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11 grudnia we Fraircyi.
Wydalenie ougr Montagaluiego.

»Ox. ■ poczyna się wojna — zawołał 
onegda w francuskiej izbie posłów Ciemeaeeaa — 
rzad dai pierwszy strzał armatni.* Tym strzałem 
było wydaleni z Paryża msgr. Montagn.niego, 
który po zwinięciu nuncjatury paryskiej sp-awo- 
wiii urząd pośrednika między Stolicą apostolską 
a duchowieństwem francu- kiem, a więc c um yu" 
sra półurcędowego. Z żądnym anarchistą, z za 
dnym rzezimieszkiem zagranicznym nigdzie tak 
nie postąpiono, jak z funkcyonaryuszem Stolicy 
apest. w Paryżu, kazano mu się wydalić do 
24 godzin; rozpędzono gości, którzy u msgr 
Montagziciego właśnie zasiedli byli do śniadania 
j zabrano archiwum nuncyatury a jego samego 
aresztowano i pod eskortą komisarza policji wy­
prawiono za granicę. Zarazem karano kardyna­
łów. arcybiskupowi, jak i innym biskupi>m i du­
chownym we Francyi, do 48 godzin yy pro wa­
dzić się z nałacu arcybiskupiego itd., itd.

Nawet .Nowa P-esse“ przyznrjje, że wyda­
lenie przemocą posła, ehocby tylko pólurzęoowe- 
go należy do rzsczy niesłychanie rzadkich Ale 
dokonanie z taką brutalnością rozmyślną, jest 
rzecz, dotychczas nigdzie niebywałą. Republika 
francuska może s § pochlubić tym wynalazkiem 
na polu dyplomaty cznem. Jako powód podaje 
komuti.kal urzędowy, żb jak się ze śledztwa są­
dowego przeciw czterem proboszczom paryskim, 
ktArzy wiernych swo’cb do buntu Dodżegali, oka­
zało, msgr Montagnini jes) współwinowajcą, o 
co go prokurator oskarża. Według innej wersy i 
powodem było skonfiskowanie listów, które pe­
wien wysłannik kardynała Merry'ego wiózł do 
Francyi i na granicy schwytany został.

A wlęe wojna.
Organa wszystkich stronnictw francuskich 

widzą i czuią że się zanosi na coś ogromnego, 
mes/rabanie doniosłego w dziejach nietylko Fran­
cji. I  w chwili tej jeden z wielkie, nienue - 
ckifib naganów masońskich, który tryumfalnie 
wtórował zakusom Combesa i nujnowszym Cle­
menceau, wyznaje, że to nie przelewki, „że baba 
na dwo}e wróżyła*. Woła on: „Żelazn^ pięścią
uderza reDublika w serce ibozu kie*", żalnego. 
Rozpoczyna się Walka ostateczna, widowisko 
olbrzymie dla < ałepo świata. W ybuebła ciężka 
wojna, nie w znaczeniu przenośnem, ale w lite 
ralnem, bo już niepodobna opędzić się obawie, 
że krew popłynie. Końca nikt przjwidziei nie 
zdoła, bo władza Kościoła jest jeszcze niezmierną 
nad umysłami Francyi. Do walki stają olbrzymy, 
w.elkie problematy prą do rozwiązania gwał­
townego. Spór kościelny rozszerzył się jak morze 
płoufieni na całą Francję, aż do najdrobniejszej 
* k ki Nastało niebezpieczne dla Kościoła i re­
publiki przesilenie, a wynik ostateczny jest 
wątpliwy.

Jeanem się pociesza organ masoński „Co- 
bądż atoli nastąpi, pewnem jednak jest, że roz­
dam nr ydzf papieżem a Francją wykształconą 
jeszcze się zaostrzy". — Tak, Fransya „wy­
kształcona* — ale gdzie naród francuski?...

2  JBryu.it zaś donoi zą. że w ciągu dnia 
ooegdaj«go Watykan otrzymał z Francyi nie­
zliczone mnóstwo telegramów, świadczących bez- 
wfątkcwr o absolutnej subordynacyi biskupów 
i duckow.eiwtwa. Papież poglądu w przyszłość 
z Otuchą Kardyrało a Mbru emu, który odczyt^ 
telegram od msgr. Montagamiego, oświadczył 
papież, że jesi nu wszystko przygotowany i nie 
zachwiej* się, że zarzucają mu brak tolerancji, 
ale Bog go wi tego zachowa; przeciwnikom zaś 
swoim papież faktum1 namacalnie wykaże różni­
cę między niecLęcią do sporów a wieruośeJą  dla 
obowiązku

No - j  Julian Apostata.
W francuskiej izbie posłów, w której wy­

dalenie ks. Monłagniniego wielką sensację wy 
wdało, interpelował 11 bm dep. G r o u u  e a a  
o powód rewizji domowej i wydalema dyplo­
maty papieskiego.

Minister-prezydent C l e m e n c e a u  od- 
powiedz'«ił: Fospiei-zyłem właśnie z senatu (gdzie 
popierał przeniesienie zwłok Zoli do Panteonu), 
ab* objaśnić p. Groiusyau. Nie robibśmy rew.7,1 
w nuneraturze. Jylro w domu Buc Elysee 1. 10

(Wesołość). 1 odbyła się legalnie, bo w obecno­
ści sędziego śledczego P. Grousseau twierdzi, że 
to nie był lada jaki dom; ale we Francyi wszy- 
srkie domy są, z wyjątkiem pałaców ambaspdor- 
skich, równe i podlegają prawu francuskiemu. 
Msgr. Montagnini bawił w tym domu; dawniej 
był on sekretarzem nuncyatury papieskiej i zo­
stał pozostawiony dla czuwania nad arcb.wum. 
Zapewniam pana, że jeśli tam się znajduje ar­
chiwum dyplomatyczne, to będzie uszanowane, 
a sądy orzekną, które papiery zabrać możua.

R i b o t (były minister-prezydent, reoubli- 
kanin): To należy do ministra spraw zagr.

C l e m e n c e a u :  Minister spraw zagr. 
już -uczynił w tej sprawie co do niego należy. 
Msgr. Montagnini otrzymywał od kard Merryego 
instrukeye, które komunikował biskupum francu­
skim. Rząd wiedział o tern od dawna, ale cały 
był przejęty pojednawczością, pokojem, miłością. 
(Wesołość). To papież sam nakazał naruszać 
ustawy francuskie. Ta rorespondeneya między­
narodowa ustać musi. Oni nawykli byh zadawać 
cięgi, ale żadnych me brać; teraz to się zmieni. 
Eząd będzie nieubłaganą toczył walkę przeciw 
wszystkiemu, co politykę rzymską tworzy- Rząd 
jest zdeterminowany bromć niezawisłości społe­
czeństwa przeciw przedsięwz>ęciom Rzymu.

Dz i s i a j  p o c z y n a  s i ę  wo j n a .  Rząd 
co dopiero dał pierwszy strzał armatni. Aie 
bitwa "iszczę się nie rozwinęła, jeżeli panowie 
(zwrócony do prawicy) zechcecie jej uniknąć, 
macie jeszcze (dobitniej parę ani czasu do wy- 
minięoia bitwy. Do stracenia nic nie macie. 
Rzad będzie sumiennie bzauował ramy prawa, 
ale jest zdecydowany stawić opór energiczny 
Katolicy mogą sobie wierzyć w przyszłość wia­
ry. Wy powołujecie się zawsze na wolność, ale 
chcecie tylko wolności d>a siebie, aby innych 
uciekać. Dajemy wam wolność: prawo wolnego 
zgromadzania się, które u nas oddawna >bowią- 
ząje. Jeżeli zechcecie korzystać z tej wolności, 
to pokój będzie możliwy. Jeżeli zaś me zechce­
cie, jeżeli wojnę wolicie, to będzieci* ją mieli, 
a jeżeli rządu szukacie, to go znaidziecie (Huk 
oklasków z lewicy).

Mimster spraw zagr. P i c h o n przyłączył 
się do wywodów ministra-prezydenta.

P. G r o u s s e a u  wykazuje, że ustawa o 
zgromadzeń ocb z r. 1881 nigdy do ceremonij 
religijnycb stosowana nie była 1  nieprawda, ia- 
keby Koocioł cięgi zadawał; to owazem Kościół 
cięgami okładano.

P. H a s s a b u k u  (z prawicy) wnosi rezo- 
lueyę o nadanie okólnikowi ministra Brianda 
mocy ustawy, aby także następca Briandi był 
mą związany. Rezolucyę tę odrzucono.

frf 1 — - — -
Izba panów i reforma wyborcza.

Posiedzenia komisji izby panów- na któ­
rych toczyła się dyskusja ogolna nad rerormą 
wyborczą i następnie zapadła uchwała zastąpie­
nia „równego" prawa głosowania „pluralnem", 
a mianowicie, że i drugi głos przysłuż0 tym wy­
borcom, którzy ukończyli 35 rok życia, miały 
charakt°r poufny. Mimo to „N. fr. Presse" po­
daje niektóre szczegóły z tych obrad, które aa 
jej odpowiedzialność powtarzamy. Pisze ona:

Brła to jedna z najbardz’ej ciekawych dys- 
kusyj, jaka kiedykolwiek w izbie panów przepro­
wadzoną została; argumenty za i przeciw plural- 
ności wytaczano przy pomocy wszystkich środ­
ków retoryk:. Ale z wyjątkiem jednego mówcy, 
który posługiwał się uderzająco ostrym tonem, 
wszyscy członkowie komisyi mówili spokojnie, n 
miarkowanie, a wielu z nieb zastrzegało się, że 
wywody ich nie są zwrócone ani przeriw kieru 
jącym osobistościom rządowym, ani przeciw po­
wszechnemu głosowaniu. Za plnralnością oświad­
czyła się o g r o mn a  większość, ale wśród 
mniejszości, która głosowała przeciw pluralności. 
opartej na zasądzie, że każdy, kto ukończy* 35 
łat życia, ma drugi głos, znajdowali s;y członko­
wie wszystkich trzech stronnictw.

W ciągu dyskusji wywody br. L a t o a r  
wywołały wielkie zainteresowanie. Hi. Latour 
przebywał dłuższy czas w Anglii, zna doskonale 
tamtejsze stosunki i dał w barwnej formie b<- 
storyę ruchu wyborczego w Anglii. Skreślił pró­
by reformy izby niższej, nauór paruj radykal­
nych, a zarazem dodał, że usiłowania sztucznego

wołynięcia na wolę parlamentu przez powołauie 
nowych parów okazały się daremne.

Hr. Leon P i n i ń s k i omawiał reformę 
wyborczą ze stanowiska autonomicznego. W dy- 
skueyi poruszono takie pytanie, jaki wpływ po­
wszechne prawo głosowania mieć będzie na sej­
mowe ordynacye wyborcze i temu to pytaniu 
poświęcił hr. Pinińskt wyczerpujące wywody.

Tajny radca I n a m a-S t e r n e g g  o- 
świadczył się praeeiw piurainosci, ale za nume- 
rus clausos. Sądził, że zba panów pozostanie na 
swej wysokość., jeżeli przyjmie reformę wybor­
czą. Nie może się jednak oświadczyć za plural- 
nością, ponieważ nie wierzy w korzyści z niej, a 
może być uważaną za r )dzai sfałszowania głosu 
ludu. Zresztą występował w obronie pozycyi izby 
‘panów. Kieruje nur w tej mierze myśl, że taka 
ochrona potrzebną jest w interesie skonsolido­
wania stosunków, ażeby na wszelki sposób po­
został w ustawodawstwie czynnik, o którym mo­
żna powedzieć, że prawo do swej egzystencji 
nosi sam w sobie i utrzymuie swoją wysoką 
tradycję. P. lunom wyraził też przekoranie, że 
izoa panów w dzisiejszym swoim ustroju znaj­
dzie w ustanowieniu numerus (Jausus zanhęt 5 do 
ro^winięoia bardziej oży wionej działalności. Jak 
długo miecz Damoklesa w postaci możliwości 
mianowania każdej chwili dowolnej liczby człon­
ków imy panów nad tą .zbą wi.n, me może mieć 
ona ochoty do pracy.

Dr. Ernest P l e n e r  oświadczył się z 
wielką stanowczością przeciw zasadzie powsze­
chnego równego głosowania.

Prof. L a m a s c b nowi1 i :a pluralnością 
i za numerus clausus.

Hr. R h o m b e r g  zaś twierdził, że zasa­
da Dowszechnego głose ran a w Ptwedarul&nii 
prneszła tamtejszej ludno, di w krew i kości i 
przypuszczał, że w całej Przedurulann nie znala­
złoby się ani dwadzieścia osób, przeciwny en po­
wszechnemu głosowana Hr. Rhomberg oświad­
czał się więc gorąco za powsztchnem głosowa­
niem, ale również gorąco oświadczył się także j  
z& pluralnością.

Prezydent ministrów br. B e c k  wygłosił 
mewę, w której wyjaśniał swoje stanowisko. 
Przeprowadzenie reformy wyborczej^ otrzymał 
jiko obowiązujące go zadanie od swoich po­
przedników. Opieranie się iabv Danów przy za­
sadzie plura]ności miałoby w następstwie rozbi­
cie się reformy wyborczej. Br. Beck zaś bardzo 
się obawia skutków takiego rozbicia. Co sie tyczy 
numerus clanaus, to prezydent ministrów gotów 
jest za nim przemawiać w izbie ‘‘■•słów, a w 
formie, jaka się możliwą okaże. Ta uwaga br. 
Biecka odnosiła się do tego, że komisja izby pa­
nów życzy sobie, aby numerus clausus ustanowio­
ny został na drodze ustawy, rząd zas przez usta 
br. Becka dał do zrozumienia, że możliwą jest 
także inna ewentualność, 00 komisyę niemile 
dotknęło.

Prred głosowaniem przewodniczący hr. 
T b u n zreasumował wszystkie wywody, nie 
wdając się w ich krytykę a zastrzegł się tylko, 
że jego osobiste przekonania nie są zwrócone 
przeciw żadnym osobom.

W dyskusji zabierał głos także minister 
spraw wewnętrznych B i e n e r t b, ale omawiał 
fylko kwestyę przymusu głosowania. Z wywodów 
ministra odnosiło się wrażenie, że przymus gło 
sowania nie ma szans przejsc:a.

Na sprawozdawcę w plenum izby panów 
wybran r został prof. L a m m a s c h .

W komisyi aa wnioskiem pluralności głoso­
wali : ks. Anersperg, dr. Leon B i l i ń s k i ,  hr. 
Fuquoi. br. Czedik, ks. Filrstenberg, dr. Lam- 
mascb hr. Latour, ks. Liechtenstein, dr. Matusz, 
br Nostic-Rinek br. Oppenheimer, hr Leon 
P n i ń s k i, dr Plener i ks. SchOnburg

Przeciw pluralności oddah głosy Czyhlarz, 
br. Chlumecky, dr. In&ma-Sternegg i Rhom
berg.

Nie byli ouecm: ks. Grasbóck i hr Meranu.

ujawnionym, mianowicie o kompromisie pomię 
dsy stronnictwami: polityki realnej, demokratycz- 
no narodowem i umiarkowanymi postępowcami 
(P. P. P ), dziś ogłoszony i ujawniony został u 
rzędowo. Wszystkie gazety poranne i wieczorne 
wydrukowały na początku odezwę, że tak długo 
omawiaoa i na tyle trudności natrafiająca kon- 
centrac**. deszła nareszcie do skutku.

Z odezwy tej dowiadujemy się mniej wię­
cej tego, u czem pisatem w liśc<e wczorajszym. 
Nacisk tylko poł iżyć należy na to, że trzy te 
stronnictwa: „nie zrzekając się samoistności
swych programów społecznych i politycznych", 
jak się zastrzegają, stanęły na gruncie: wspólne­
go programu autonomicznego, oraz solidarności 
przedstawicielstwa kraju w przyszłej izbie pań­
stwowej i na tej Dodsiawie porozumiały się co 
do zasad i zakresu zarówno solidarności, jak 
jawności obrad Koła polskiego.

Jest to najważniejszy punkt zbiorowego 0- 
świadczen<a stronnictw. Ale, jak widzimy, o- 
świadczenie to nie 'dzie dotąd poza zasadniczą 
część porozumienia. Odezwa bowiem, kończąca 
się zdaniem: „dzięki temn podstawa dla organi­
zacji oentralnego komitetu wyborczego została 
osiągnięta 1 czynności „przygotowawcza" do jego 
zawiązania ul rozpoczęto",przyznaje niejako, że 
akcya przedwyborcza 1 0 wyszła dotąd poza 0- 
kre« przygotowawczy

VV każdym razie, pomimo że akcya na do­
bre nie rozpoczęła s<ę jeszcze, uważać należy 
fakt ten za ważny krok naprzód. Jeśl> orogram 
zasadniczo postawiony, dojrzeje w czynie naten­
czas wolno m<eć nadzieję, że przyszłe nasze 
przed* tawiciełstwo w najbliższej Dumie zdobędzie 
sobie wybitniejare stanowisko i ważniejszą ode­
gra rolę, an>żeli w przeszłej kadencji.

Michał

Ogłoszony w piaiSsoh wsranwikich komunikat 
o powyżsi,:) kiBrsatraoyi atroniictw narodowych w 
Królestwie polskiem opiewa :

„Usunięcie, o iie ntoiaośoi walk partyjnych 
przy zbliżających się wyboraoh do Izby państwowej, 
było od iawua gorącem pragnieuiea neszego ogóła 
Stwoneaie wspólnej orgaaizacrt wyborszaj i zjeduo- 
ozeuie w niej zarowno stronnictw jak i żywiołów 
bezpartyjnych musiało byó poprteizone przez poro­
zumienia pomiędzy truli stroamcKwami. którr do ro­
kowań przyBtąpió ob̂ i *y. Nawiąanuo w tym kierun­
ku w ostatnhb eiasaoh układy dopri wadziły do po­
rozumienia pomiędzy stronnictwami demckratyeino- 
narodowem, polityki realnej i polskiej party, postępo­
wej. Wszystkie trzy powyiszs grupy, ais zrzekając 
* le izmoistnoósi swych programów polityosayoh i 
społecznych, stanęły sa wspólnym grancie próg rama 
aatonsmtozaego oraz solidarnoóoi rrzedstawioielstwa 
kraju w izbie pańsiwowj i na toj podatawie poro­
zumiały się co do zasad i zakręt* zarówio solidar­
ności jar i jawności obnd koła paUkiogo Diifk, 
temu podstawa dla orgaulza«yi Ceatraliego komitetu 
wyborczego zo*tała osiągnięta i esynnozoi przy goto- 
wawose do jogo s.wiątaaia jni rezpoesęto.*

Konoentracya narodewa 
w Królestwie.

W. .rsiaw a 11 grudnia. 
To, o czem donosiłam w liście wczoraj­

szym, jako o fakcie dokonanym ale jeszcze nie

PrzwMieitie dra Włodz. Kozłifskiege
w komis.i budżetowej delegacyi au- 
stryackiej w rozprawach z d. 4 grudnia 
1906 nad expose ministra spraw zagr.

łDokrńosenie.)
Podsnie pracodawcy przesyła aaiwyczaj 

landrat do dystryktowego komisarza w celu u- 
dzielrnia opinii, a dopiero po zbadaniu, czyli za­
chód . istotna potrzeba robotników, udziela 
landrat czasowego zezwolenia na ocre* od 1 
lutego do 26 grudnia- Warunek zezwolenia za- 
w.erają ograniczenia powyżej podane. Od roku 
1905 wolno zatrudniać roDotników tylko przy 
rolnictwie. Z fabryk cukru są no. robotnicy pol­
scy stanowczo wykluczeni. Kontraktów służbo­
wych rocznych zawierać austryackim jooddanym 
polskiej narodowości nie wolno.

Na mocy układu z 2 w .ze nia 1875 (Z uu 
BI. f. d. D. R. 1875 str. 476) pomiędzy Austryą 
a N'emcami, na mocy rozporządzenia ministe- 
ryalnego z dnia 19 marca 1880 (M. BI. str. 314) 
i na mocy w "danego na życzenie saskiego rządu 
rozporządzenia z dnia 24 czerwca 1894 r. (M. 
BI. str. 104) mąją o każdym wypadku wrdale 
nia z Niemiec byc z a w i a d o m i o n e

w ł a d z e  a u s t r y a c k i e ,  co do Węgier 
zaś n a  to zawiadomieni* nastąpić w drodze dy­
plomatycznej.

Przypominam te rozporządzania znane mi bo­
wiem w ypadt w których te nrnisterstwo spraw 
wewnętrznych, ani władze polityczne żadnego 
uwiadomienia o wydalamacL nie otrzymały.

Do uwag powyższych dodać wypada, że 
robotnicy galicyjscy są dobrodziejami niemieckie­
go rolnictwa Wedle sprawozdań izb rolniczych 
bowiem brak robotnika jest w Prusiech tak 
wielki, że rolnicy bez galicyjskich robotników 
nie daliby sobie rady. A mimo to nctanawiu 
rząd na ich niekorzyść wyjątkowe prawa, a po­
licja postępuje nieraz z polskimi robotnikami w 
sposób twardy, nieludzki i szorstki.

Szanowny poseł Ryba podniósł przed chwi­
lą, że w ostatnich dwóch latach mniej głośne 
mówią o wydaleniach Czechów. Z przykrością 
muszę stwierdzić, że c o  d o  P o l a k ó w  
p r a k t y k a  w ł a d z  p r u s k i c h  n i e  
z m i e n i ł a  s i ę  w c a l e  n a  l e p s z e ,  
fkkta bowiem, które z bogatego w tym wzglę­
dzie materyału ryoieram, wydarzyły się właśnie 
w r. 1906 i 1906.

Przytoczę jeden z wielu klasycznych przy­
kładów jawnego p o g w a ł c e n i a  n i e t y l ­
k o '  d u c h a  t r a k t a t u  h a n d l o w e ­
g o  z N i e m c a m i ,  a l e  j e g o  l i t e -  
r y. Artykuł 19 traktatu handlowego austrya- 
cko-nie u eckiego z d. 6 grudnia 1891, re:ypo* i- 
ny układem z 25 stycznia 1903, przepisuje: 
„Przynależni do państw, które zawarły układ, 
mają otrzymać, ze względu ni rozpoczęcie, 
p r o w a d z e n i e  n a n d l u  i Drzemysi i o- 
raz na daniny zdpetne równouprawnienie z kra­
jowcami".

Opierąjąc się na tym przepisie ogłosił ku­
piec w Pozaan>u w dziennikach, że potrzebuje 
pomocnika handlowego w handlu papierem. Zgło­
sił się też pomocnik handlowy ze Lwowa, poczem 
kupca ostrzeżono, że pomocnika haadlo wego, 
skoro tylko z* Lwowa przyiedsie do Poznania, 
natychmiast wydalą Wskutek tęgo zwrócił s ę 
dnia 18 stycznia 1905 rzeozony kupiec do dyre­
kcji policji w Poznaniu z następującem pisę- 
inem zapytaniem: „Zamówiłem do mpgo handlu 

papierowego pana Karola frondo a ze Lwowa w 
Galicji, który a a  21 lat i jest woloym od woj­
ska, Dowiedx.aw8zy się, że poiicvs nie do­
zwala pobyt i Austryakom w Poznaniu, Dozwa­
lam sobie wystosować nin.cjszem uprzejma me 
zapytanie:"

„Czyli panu Urbańcowi po wykazaniu i  (  
paszportem w ri me S D a k o j n e g o  z a c h o ­
w a n i a  (bai solidem Beneamenj pobyt w Po­
znaniu będzie dozwolonym?"

t Proszę uprzejmie o łaskawe o ile być mo­
że prędk>q uw.adpmieme, albowiem p. O rbańc 
juz zamówiłem, nagląco go potrzebuję, a każda 
zwłoka z wielkimi kosztami dla maie połą­
czona".

Odpowiedź policji brzmiała, jak na* tę poje : 
„Królewski dyrektor poltcyi. Cyfra 43/5 IV do 
pisma z 18 bm. Pornań 20 stycznia 1905. Przy­
jęty przez pana austryacki poddany Karol Urba­
niec potrzebuje w celu pobytu w Poznaniu po­
zwolenia pana starszego orezydenta. Bez takiego 
pczwolen.a z a r z ą d z ę  j e g o  w y d a l ę  
n i e  n a t y c h m i a s t  po j e g o  p r z y ­
b y c i u " .  Podpisany von Hellmann.

Na to kupiec udaje się (w styczniu 1905) 
do starszego prezydenta i otrzymuje już po czte­
rech dnach nasŁęoującą odpowiedz. „Królewski 
dyrektor policyi. Cyfra 43/5 IV. Poznań 25 sty­
cznia 19v5 Na zwrócone do starszego pana pr e ­
zydenta podanie z 21 styczaia 1905 orzekam w 
jego imitniu. ż e n i e  m o g ę  z e z w o l i ć  na 
p o b y t  K a r o l a  U r b a ń c a  w P o z u a -  
n i u". Podpisany ron Hellmann

W s z e l k i e  g l o s s y  t u t a j  z b y t e ­
c z n e  K l a s y c z n y  w y p a d e k  o c z y ­
w i s t e g o  p o g w a ł c e n i a  a r t y k u ł u  19 
t r a k t a t u  n i e  mo ż e  u l e g a ć  n a j ­
m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i .  M a m  t e ż  
n a d z i e j  ę , że  m i n i s t e r s t w o  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  i  d o w o d ó w  p r s e z e m n i e  
p r z e d ł o ż o n y c h  s k o r z y s t a ,  aby u c z y ­
n i ć  to,  c o  do  n i e g o  n a l e ż y .

W lutym r 1905 wydalono z granic pań-
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PIEGZEJilflHZE.
(Z eyklu: „Szkice z czasów Ptansława Augusta.)

(Ciąg dalszy
Otóż i on I

— Kniaź'.
— Z kim to wszedł?
— Kto to ?
— Jakie wysok* mętczyzm « mundurze 

majom huzarów!...
— Jaki pięknyl
— Cudny!
— To Zorycz!
— Z Potemkinem pud rękę*!
— Ba!
Sznur powstał w sali i rozszedł się po 

wszystkich salonach. Podawano sobie tę wieść 
z ust do us*

Zaszczyt, który rzadko kiedy nąjw ększych 
bojarów spotykał, dosiał się dziś Zoryczowi 
w udział* Nieznany major od razu, w oczach 
wszystkich dworzan-pieczemarzy, wyrósł nu je­

dnego z pierwszych, bo priez najpierwrzego pie- 
ci mar za protegowany.

Rozmowy ucichły.
Zewsżąd dochodził* tylko urywane słowa 

pochwalne.
Jak łany zboża, gdy wicher ponad Die orze 

leci, tak głowy dworzau pochylały się przed 
wszechwładnym księciem, który pokryty literal­
nie orderami, tak, że śmiało z nich sklep zało­
żyć mógł, przeohodził niedbale wsparty na ra- 
mien i Zorycza.

Wszystkie oczy szukały z przyzwyczajenia 
Zawadowskiego, lecz znaleźć go nie mogły, gdyż 
tego samego dnia wyjechał z Petemburga.

Czekając na wejście curowej, ustawili się 
szeregiem p^zy drzwiach prywatnego jej aparta­
mentu, najpiękniejsi i najmłodsi gwardziści, naj­
lepiej zbudowani synowie rosyjskich magnatów. 
K ażdj żywił nadzieję, że wzrok Kar-irzyny pad­
nie ns ego śliczne i muskularne kształty. Po 
pychała ich do tego nietylko własna ambicja, 
chęć zdobycia stanowiska faworyta — a więc 
znaczenia, wpływu, majątku, lecz także wola 
ich ojcow i matek, którzy w ten sposob chcieli 
zdobyć dla siabie i całej rodziny - czodrobu ;re 
ta kę Imperatorowej.

Wreszcie drzwi się otwomły i ukazała się 
w nich carowa,

Miała podówczas z nakazu Elżbiety, zatem 
„urzędowo" lat 47, lecz właściwie liczyła 49, 
gdyż nędąc starczą o dwa lata od Piotra III, 
sprowadzona do Rnsyi orzoz Elżbietę, musi&ła 
się tych dwóch lat, na jej żądanie — zapewne 
z wielką radością — wyrzec. (W almanachu na­
kazano drukować rok jej urodzenia 1729, istnie­
ją  jednuk stare niemieckie kalendarze, gdzie wi­
dnieje data 1727).

Zasiadała na tronie już od lat 14-tu. Była 
miernego wzrostu, trochę otyła, rysów twarzy 
wyrazistych, o ile gruba powłoka różu i bielidła 
dojrzeć to pozwalała. Zmarszczek n.e było wi 
dać wcale. Cozy miała ogromne, jasno szare, 
nos ładnie narysowany, cokolwiek zagięty, czoło 
wysokie, przedzielone w środku aż do brwi głębo­
kim fałaem, usta wązkie, białą jak śnieg pudrem 
osypaną fryzurę, naśladującą morskie bałwany, 
wśród których płynął oaręcik z kora1' i ze złota, 
kunsztownie wyrabiany. Od owego okrętu, na 
tuńcus ku weneckie' roboty, uwieszała się kot­
wica. Amblema* nadziei, czy też przybicia do 
portu ?...

Nosiła aa sobie ciężką „robę* z jedwabiu 
na ćwierć cala grubego, twaraego jak skóra ło­
sia. Tło tej sukni było jasno-papuzie, aa niem 
buj iły ptak1' i motyle w najjaskrawszych kolo­
rach. Krótkie; po łokieć i coraz rozszerzają(N się

rękawy, zakończały z najprzedniejszych koronek 
bryzowane „manele", pod spodem rozpięta dwu- 
lokc:owej żredmcy rogowka, dodawt ia jej nad­
zwyczaj wspaniałej postawy. Suknia kończyła się 
długim ogonem, który zamiatał salon. Na małych 
nóżkach pończoszka z przeźroczystej .pokro/wki", 
aa nich trsew.K* paryskie z białego atłasu s 
ponsowymi korkami. Kilka sznurów przepysznych 
aryańakich pereł okrążały szyję carowej Przy 
boku zapięty był bukiet z szafirów, rubinów, 
szmaragdów i >nnych drogich kamieni. Brylanty 
gęnio były rozsiane na kwiatach i motylach 
sukni. Wielka wstęga św. Andrzeja u ła  z ra­
mienia do boku.

Tuż za carową szła kamerfrąjlina, nieod­
stępna jej boku hr. Protasowa. Była to krewna 
Orłowów, najzaufańsza powiernica carowej, do­
brze znaną, wcale me dwuznaczną fankcyę na 
dworze pełniąca...

Potemkin z Zoryozem szybko się zbliżyli— 
Tuż za nimi — cała zgraja dworzan.

Po kilku tłowach prezentacyi, Katarzyna 
podała rękę Zoryczowi do pocałanku. Piękny 
huzar spełnił to, przyklęknąwszr n& jedno 
kolano.

Carowa ^as adia natyohmiajt de kart.
Zorycz stanął prsed nią o cztery kroki, wy­

przedzając wszystkie osobistości, otaczające mo-

| narchimy Był rzeczywiście prześliczny w swoim 
kapiącym od zło*a mandurze, ze swbini ogroatac- 
mi oczami, orlim nosem i ustam. ładnie uykro- 
jonemi, jakby do pócałunkóu stworzonemi...

Stał wyprostowany, pożerając wzrokiem 
| mon r< bmię przyszłą ^ego serra władczynię...

Carowa ca  pat r syć się na niego me mogła..
Do gry usiedli Strogonow, którego dziadek 

ofiarując Piotrowi Wielkiemu beczkę oto i 
srebra, dopetfiogł temu carowi do zakończenia woj­
ny ze Szwecją, Demidow. bajeczni* bogaty bo­
jar, słynny naonczas z eksceBtrycroości i 
licznych awantur, które ni. niepokoił cały Pe­
tersburg i Orłów, olbrzymiego wzrostu i siły 
człowiek, który raz poaniósł karetę razem z Im- 
peratorową.

Przy stoliku do kart pozwolono us.ąść 
także gubernatorowi moskiewskiemu, jenerałowi 
Piotrowi Paskowi który ongi jako kapitan 
Preobrażeńskiego pułku gwardyi, niemało się 
przysłużył carowej do u*yskan.a tronu.

— Matuartol — zawołał jenerał rosesuioay, 
patrząc na swoją imperatorowę. — Miaiena 
dziwnr sen tej nocy I

t C d . n i



2

■twa praskiego artystki dramatyczne z trupy p. 
Rolanda, panie Jadwigę Adamowską i Helenę 
Woatrowską ze Lwowa, w marca zaś r. 1905 
kazano pani Gabryeli Morskiej-Popławskiej, któ­
ra przybyła na gościnne występy do Poznania, 
najpóźniej do 1 kwietnia 1905 granice pru­
skiego państwa opuścić. Podczas gdy w r. 1885 
podczas wydalań, których ofiarą padło 50.000, 
szczególnie niebezpiecsnemi okazały się dła cało­
ści monarchii pruskiej, siedmioletnie sieroty i sie­
demdziesięcioletnie staruszki, obecnie zdradzają 
władze pruskie widoczny wstręt do Melpomeny 
i widzą szczególne niebezpieczeństwo dla państwa 
w artystkach dramatycznych (Wesołość).

W styczniu r. 1900 wydalono z Dusseldorfu 
Stanisława Guzika, z zawodu tokarza, rodem z 
Gaiicyi, a mianowicie oznajmiono mu, ie ma albo 
zapisać się na krajowego, co kosztuje 50 ma­
rek, albo Dusseldorf opuścić.

W lutym 1906 znów okazał się szczególnie 
niebezpiecznym dla pruskiego państwa robotnik 
Aleksander Koper, ttóry mieszkał w Toruniu od 
lat 85, tam się ożenił i dzieci wyohował; po 85 
letnim pobycie otrzymał ten stojący zdała od agi- 
tacyi politycznej staruszek uwiadomienie od land- 
rata, ie ma Prusy do 1 kwietnia opuścić.

W lutym r. 1905 wydalono z Makoszewa 
Górnośląskiego znaczny oddział robotników z 
Galioyi.

Że wydalania dotykają takie i Gzeohów 
ie  wbrew twierdzeniu szanownego delegata 
R y b y  nic się w tym kierunku nie po­
lepszyło, dowodzi wydalenie Czecha, pana Hulki, 
czeladnika krawieckiego, któremu kazano po 16 
latach pobytu w Prusiech, a 9-letnim pobycie 
w Poznaniu, wraz z ioną i dzieckiem do 10 
kwietnia 1905 r. Poznań opuścić.

Do jakich środków presyi ucieka się rząd 
pruski wobec obcych poddanych dowodzi nastę­
pujący fakt: Osadnik kolonizacyi Benn z Siedmio­
grodu nabył od komisyi w Buchwaldzie w po­
wiecie starogrodzkim parcelę. Pomimo, ie jednak 
ks. Bismarck uważał małżeństwa z Polkami za 
szczególnie niebezpieczue i urzędnikom zakazał 
się z Polkami żenić, Benn, który urzędnikiem 
wcale nie był, poznawszy w Buchwaldzie Anielę 
Bassarską. zaręczył się z nią Postanowił również 
z religii ewangielickiej przejść na katolicyzm, co 
przecież każdemu i własnemu i obcemu podda­
nemu w każdem państwie, w którem panuje 
prawo, jest dozwolonem. Ponieważ nie miał na- 
turalizacyi niemieckiej, musiał uczynić podanie 
o zezwolenie na związek małżeński do miniBte- 
ryum Zezwolenie to nadeszło, ale pod warun­
kiem, że narzeczona przejdzie na wyznanie ewan­
gelickie 1 Otóż pytam się, od jakiego czasu wła­
dza świecka pruska ma prawo rozporządzać re- 
ligią narzeczonych austryacko-węgierskich oby­
wateli? (Wesołość). I  czy wykonywanie tego ro­
dzaju presyi w kierunku zmiany religii da się 
pogodzić z duchem i literą prawa? Ponieważ 
ani Benn, ani jego narzeczona Bassarska na wa­
runek postawiony przez władzę zgodzić się nie 
chcieli, a Benn trwał w zamiarze przejścia na 
katolicyzm, oświadczył mu inspektor Buchwałdu 
Ton Rohr 18 października 1900, że ma polece­
nie wydalenia go jako uprzykrzonego obco­
krajowca.

W y d a l a n i a  p o d d a n y c h  au-  
a t r y a c k i c h  n a l e ż ą o y o h  d o  s z c z e ­
p u  s ł o w i a ń s k i e g o  i p r e s y a  w y ­
k o n y w a n a  n a  P o l k a c h  w c e l u  
z m i a n y  r e l i g i i ,  t o  j e d e n  t y l k o  
m o m e n t  w p o l i t y e e  o g ó l n e j  p r u ­
s k i e g o  r z ą d u ,  k t ó r e j  c e l e m  j e s t  
z n i s z c z e n i e  i z a g ł a d a  p o l s k i e ­
g o  l u d u  p o d  b e r ł e m  H o h e n z o l ­
l e r n ó w .

W państwie, którego król niegdyś mówił, 
że każdy na włamią modłę może być zbawiony, 
dziś d a j e  s i ę  d o t k l i w i e  c z u ć  p r z y ­
m u s  i u c i s k  s u m i e n i a ,  k t ó r y  d o ­
t y k a  n i e t y l k o  d o r o s ł y c h ,  a l e  i 
m a ł e d z i e o i -  W s z a k ż e  d z i e c i o m  
z a k a z a n o  u c s y ć  s i ę  r e l i g i i  w j ę- 
z y k u  o j c z y s t y m .  T o  p o g w a ł c e n i e  
b o s k i e g o  i l u d z k i e g o  p r a w a  dopro­
wadza do tego, że dzieci, nie mogąc zrozumieć 
pojęć w języku dla nich oboym, r e l i g i i  
w c a l e n i e u m i e j ą !  I komu przez to po­
maga rząd pruski? Chyba tylko a k c y i  a n a r ­
c h i s t y c z n e j  i s o c j a l i s t y c z n e j ,  
przeciwko której Poznańskie z większym skut­
kiem od innych części Prus tyle lat się broniło, 
a której dziś sam rząd z niedąjącą się pojąć śle­
potą otwiera wrota. Kto sieje wiatr zbiera bu­
rzę; trudno się też dziwić, że przy podobnem po­
stępowaniu duch opozycyjny rośnie, ze też inne 
błędy polityki rządowej są powodem coraz więk­
szego niezadowolenia, nietylko w Poznańskiem, 
ale w całych Prusiech i Niemczech.

Myliłby się jednak ten, któryby idąc za gło­
sem oficyalnych i półoficyalnycb dzienników, twier­
dził, jakoby strajk szkolny był wyrazem jakiej­
kolwiek agitacyi; r u c b  t e n  b o w i e m  j a k o  
n a t u r a l n y  o d r u c h  p r z e c i w k o  b e z ­
p r a w i u  p o w s t a ł  s a m z z i e b i e i u -  
j a w n i ł  s i ę  z e l e m e n t a r n ą  s i ł ą  
b e z  w s p ó ł u d z i a ł u  ż a d n e j  a g i t a ­
c y i  i b e z  ż a d n y c h  o b o c z n y c h  
n a m ó w .

Rząd pruski powinisn tem bardziej unikać 
powodu do tego rodzajn objawów i powstrzymać 
•ię od moralnego i fizycznego znęcania się nad 
dziećmi, ileże Niwacy sami na polu prześlado­
wania wiary i języku mają bolesne doświad­
czenie.

Gdy w Knrlandyi, Eztlandyi i Finlandyi 
rząd rosyjski posuwał do ostateczności prześla­
dowanie religii ewangielickiej i narodowości nie- 
mieokiej, my Polaey mieliśmy dla eierpień nie­
mieckich zawase najgorętsze współczucie.

A gdy w ostatnioh latach francuskiego mo­
carstwa szowinistyczny minister Napoleona 111 j 
wpadł na nieszczęśliwą myśl zaprowadzenia han- ; 
cuakiej nauki dla niemieckich dzieci w szkole 
ludowej w Alzacyi, pisarz tego znaczenia, co 1 
Treitechke, słusznie powiedział:

.Dzieci niemieckie nauczać po francusku 
jest albo niepodobieństwem, albo naukę tego ro- 
dzaju doprowadza się do tego, że zapominają | 
prędko wszystko to, czego się s wielką biedą na- : 
nczyły. Próbę zaś obniżenia znaczenia języka, j 
którym mówi cywilizowany naród, do poziomu 1 
patois Bretonów, jest brutalnością, jest ssaleń- 
stwem, jest grzechem przeciwko naturze 11* t

Czyż więc dla jednej i tej samej rzeczy są 1 
dwie miary i dwie wagi? I czy w Poznańskiem 
inaczej nazywa się to, eo Treitschke w Alzacyi 
tak słusznie ocenił?

Godzi się przypomnieć, że pomimo, iż po­
między biurokraeyą pruską od okupacyi części 
Polski rządom pruskim podlegających były zawsze 
prądy do germanizacji, w czasach ponapoleoó- 
skich, po kongresie wiedeńskim, przed erą Groll- 
mannów i Flottwullów rząd okazywał daleko 
więcej miary.
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I tak n. p. mówi rząd Altensteina Harden- 
berga w r. 1828.

„Religia i język to najwyższe świętości na­
rodu, one są podstawą wszystkich pojęć i prze­
konań. Władza, która je uznaje, s z a n u j e  i 
c h r o n i ,  m o ż e  b y ć  p e w n ą  s e r ­
c a  p o d d a n y c h  p o z y s k a ć ,  w ł a ­
d z a ,  k t ó r a  p o s t ę p u j e  w p r z e ­
c i w n y m  k i e r u n k u ,  k t ó r a  o k a ­
z u j e  s i ę  d l a  n i c h  o b o j ę t n ą  a l ­
b o  n a  n i e  n a p a d a ,  n a p e ł n i a  
n a r ó d  g o r y c z ą ,  o b n i ż a  j e g o  
g o d n o ś ć ,  j e j  t e ż  n a l e ż y  p r z y ­
p i s a ć  w i n ę ,  j e ś l i  p o d d a n i  s t a -  
j fi s i ę  z ł y m i  i n i e w i e r n y m i *

. K t o b y  j e d n a k  c h o i a l  m y ­
ś l e ć ,  ż e  d o  w y k s z t a ł c e n i a  p o l ­
s k i e g o  n a r o d u  b a r d i o  s i ę p r z y -  
e z y n i ,  j e ż e l i  s i ę  z g e r m a n i z u j e  
j e g o  j ę z y k ,  p o p e ł n i a  w i e l k i  
b ł ą d .  Wykształcenie indywiduum i narodu 
może tylko rozwijać się za pośrednictwem języ­
ka rodzinnego ; tylko w tym języku, w którym 
człowiek myśli, wytwarza się i znajduje podsta 
wę sposób jego zapatrywania i pojęć, mowa ta 
jest przeto najwłaściwszym i najbardziej żywo­
tnym czynnikiem jego wychowania. W obcym 
języku można wiele się nauczyć i zebrać, to, co 
jednak człowiek istotnie wie i  fozumie, to wie i 
rozumie tylko w jednym języku, a  mianowicie w 
tym, w którym myśli, a więc w regule w języku 
rodzinnym. Z a b r a ć  mt t  t e n  j ę z y k ,  a 
w r a z  z n i m  c a ł y  s p o s ó b  w y r a ­
b i a n i a  p o j ę ć  i zamiast niego narzucić 
sztucznie obcy, byłoby zupełnie p r z e w r o ­
t n ą  d r o g ą  w y k s z t a ł c e n i a  już u 
indywiduum, a cóż dopięto n całego narodu, 
n a w e t  w ó w c z a s ,  g d y b y  t e n  n a ­
r ó d  n i e  p o s i a d a ł  t a k  b o g a t e g o ,  
o r y g i n a l n e g o ,  w y k s z t a ł c o n e g o  i 
g r a m a t y c z n i e  s k o  ń c z o n e g o  j ę z y ­
k a ,  j a k  n i m  j e s t  — co j e s t  p o ­
w s z e c h n i e  z n a n e m  — j ę z y k  po l s k i . *

W ten sposób oceniali stosunki z krwi 
i kości Prusacy i patryoci pruscy. A jeżeli z temi 
słowami dowodzące mi niezaprzeczenie pedago­
gicznej dojrzałości, porówna się to pedagogiczne 
łoże Prokrusta, na które dziś składają dzieci 
poznańskie, z boleścią trzeba się zapytać: Czy to 
ma być postęp? Nie, to cofnięcie się wstecz l

Moi Panowie! Żaden człowiek, nie pozba­
wiony uczuć ludzkich nie może nam wziąć za 
złe, że  c z u j e m y  c i e r p i e n i a  n a ­
s z e g o  n a r o d u .  P r z e d s t a w i ć  i t l e  
n a r o d u  b o w i e m ,  k t ó r z y b y  s-ię w 
c h w i l i  n i e s z c z ę ś c i a  s p r z e n i e ­
w i e r z y l i  b r a c i o m  s w o i m  z a s ł u ­
ż y l i b y  c h y b a  n a  o g ó l n ą  p o g a r <  
d ę. Tego rodzaju naród nie mógłby się również 
stać podporą dla Austryi, ani skutecznie dopomódz 
do jej celów, nie zasługiwałby bowiem na zaufa­
nie żadnego państwa 1

Ze względu na wagę, którą kładziemy na 
pomyślny rozwój monarchii, nakazuje nam otwar­
tość nasza przeatrzedz, że c z a s y ,  w k t ó r y c h  
z a w i e r a n o  p r z y m i e r z a  w g a b i n e t a c h  
d y p l o m a t ó w  i u s u w a n o  j e  s t a r a n n i e  
od w p ł y w u  l u d ó w ,  d a w n o  j u ż  m i n ę ł y .  
Dz i ś  l u d y  m a j ą  b o w i e m  k o n s t y t u c y j ­
ne z a s t ę p s t w o  i  w p ł y w  n a  p o l i t y k ę  
z a g r a n i c z n ą .  N i e  b ę d ę  t e ż  s p i e r a ł  
s i ę  z p o s ł e m  B t e i o e r e m  o w a r t o ś ć  in- 
s t y t u o y i  d e l e g a c j i ,  mówiłem już bowiem 
wyczerpująco o tym przedmiocie zeszłego roku. 
Jeżeli jednak wszystkich uwag szanownego posła 
Steinera nie podzielam, to nie mogę odmówić słu­
szności jego twierdzeniu, ie w p r z y s z ł o ś c i  
wp ły w 1 udó  w n a  d e 1 eg ac  y e a t a n i  e s i ę  
j e s z c z e  w i ę k s z y m .

A więc niechże i rząd pamięta o tem, że 
g ł o s  l u d ó w  p r z y  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h  p r z y m i e r z a c h  w p r z y ­
s z ł o ś c i  j e s z c z e  d o n o ś n i e j  o d z y ­
w a ć  s i ę  b ę d z i e  — m o ż e  p o c i ą g n ą ć  
ł a t w o  z a  s o b ą  s k u t k i ,  k t ó r y c h  
r z ą d  p r u s k i  p e w n i e  n i e  p r a g n i e .  
P r z e c i w k o  s t r u m i e n i o w i  p ł y n ą ć  
w p r z y s z ł o ś c i  n i k t  n i e  p o t r a f i .  
Jeżeli więc rząd chce wzmocnić trójprzymierze, 
niechże stara s i ę u s u n ą ć t e  p r z y c z y n y ,  
które pozbawiają to trójprzymierze sympatyi 
wszystkich ludów słowiańskich auatryackicb,

A skoro pan minister spraw zewnętrznych 
powołał się na serdeczny i przyjazny stosunek 
do Niemiec, może przecież przyjacielowi nietylko 
oficyalnie, ale i poufnie czynić przedstawienia, 
może i powinien lojalnie o e t r z e d z  g o  i o- 
t w o r z y ć j e g o  o c i y  n a  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  t r ó j p r z y  m i e r z ą  w A u ­
s t r y i  i n a t r u d n o ś o i  u t r z y m a n i a  
g o  w r a z i e  d a l s z e g o  t r w a n i a  d z i ­
s i e j s z e g o  s t a n u .  Takiem postępowaniem 
odda pan minister usługę i trój przymierzu 
i sprzymierzeńcowi.

Nie tracę też nadsiei, ie t a k p r a w a  
w y j ą t k o w e  u s t a n o w i o n e  n a  n i e ­
k o r z y ś ć  a u s t r y a c k i c h  p o d d a n y c h  
s ł o w i a ń s k i e j  n a r o d o w o ś c i ,  j a k  
i i n n e  z w r ó c o n e  p r z e c i w k o  P o l a ­
k o m  z o s t a n ą  u c h y l o n e .

Niedość bowiem, że wydalają Słowian z 
Poznańskiego, ale co więcej stara się rząd pru­
ski utrudnić l i s t o w n ą  wy  m i a n ę  z d a ń  
o b y w a t e l i  a u s t r y a c k i c h  s ł o w i a ń ­
s k i e g o  s z c z e p u  z i oh b r a ć m i  w 
P o z n a ń s k i e m .  Wbrew postanowieniu trakta­
tów bowiem listy z polskimi adresami albo mu­
szą odbywać kwarantannę w biurze translacyj- 
nem, albo też bywają zwracane. Rezultatem tej 
małodusznej szykany jest spóźnione odbieranie 
wiadomośoi. Cóż n. p. wartą jest gazeta, jeżeli 
ją się dostanie po kilku dniach? I pod tym 
względem służę panom dowodami i składam na 
stół komisyi cały szereg listów, bądźto zwróco­
nych, bądżto zatrzymanych w biurze translacyj- 
nem. N. p. list z Krakowa z adresem „JWiel­
można pani Helena Leitgebrowa*, a potem po 
niemiecku .Posen, Wilhelmstrasse 18*. Pomimo, 
że firmę księgarską pana Leitgebra zna każde 
dziecko w Poznaniu, pomimo oznaczenia adresu 
miejscowości i mieszkania w języku niemieckim, 
pomimo, że listonosz chyba wie, gdzie jest ulica 
Wilhelma w Poznaniu, a na niej 18 numer, na 
liście poleconym jest z jednej strony stampilia: 
„Zurflk“, z drugiej druga stampilia: „Empfńnger 
in Posen nicht ermittelt* i karteczka z zieloną 
obwódką: „Unbekannt, inconnu*. List zwrócono 
do Krakowa, a doręczono go pani Leitgebrowej 
dopiero po dwóch tygodniach, gdy list napowrót 

z Krakowa wrócił. Od 24 kwietnia 1906 do 10 
maja 1906 oczekiwała pani Leitgebrowa da­
remnie wiadomości, które z Krakowa przesłać 
jej miano niezbite prawo.

A oto inny list z adresem -, „Poznań, Posen, 
St. Martin 69* z powodu podania adresata w 
języku polskim odesłany do biura translacyjnego 
i noszący czerwoną stampilię : „Oebersetzungs- 
■telle fdr den Oberpostdirectionabezirk Posen*.

Proszę panów przeglądnąć cały szereg listów z 
podobną stampilią, bądźto adresowanych do 
Poznania, bądźto odesłanych z poczt wiejskich 
do biura translacyjnego w Poznaniu, które wsku­
tek podobnych szykan adresat późno odbiera, eo 
niejednokrotnie naraża go na materyalne straty.

Do podobnego wykluczenia z obrotu listów 
a polskimi adresami nie daje podstawy ani usta­
wa pocztowa pruska z 20 października 1871, ani 
regulamin pocztowy z 20 marca 1900, ani układ 
światowy pocztowy z 15 czerwca 1897, do któ­
rego Austrya należy, a w którym żadnych wy­
jątkowych rozporządzeń na niekorzyść polskiego 
języka nie ma.

Do przyjścia do skutku podstaw tego świa­
towego układu niemiecki pocztmistrz naczelny 
Stephan nie mało się przyczynił! I wówczas 
mówiono słusznie, że układ ten przyczyni się do 
zbliżenia narodów, do ułatwienia wymiany ideal­
nych i materyalnych dóbr, do usunięcia w wiel­
kiej częśsi tych przesądów, które często bez po­
trzeby dzielą myśl ludzką. I czyż nie jest rażącą 
anomalią, że wyjątkiem w tym kierunku jest 
właśnie w Poznańskiem postępowanie rządu, któ­
remu służył sekretarz stanu Stephan, a który 
gwałci światowy układ pocztowy; w moc jego 
postanowień ma bowiem każdy cudzoziemiec 
prawo polski język w Poznaniu uważać za ję­
zyk znany.

Moi Panowie I Sekretarz stanu Stephan 
mówił z powodu utworzenia związku pocztowe­
go: „Deutschland steht im Zeichen des Yerkehres*. 
A dziś ten obrót przez niego zachwalany i w 
myśl międzynarodowych traktatów z Austryą za­
gwarantowany przestał być wolnym i podlega 
małym policyjnym ograniczeniom, które zdradza­
ją tylko chęć dokuczenia.

Jeżeli przeto pan minister mówił o w s p ó l ­
n o ś c i  i n t e r e s ó w  A u s t r y i  z N i e m c a ­
mi ,  t o  c o  do  m n i e  a n i  w p o s t ę p o w a ­
n i u  N i e m i e c  n a  p o ł u d n i o w y m  w s c h o ­
d z i e ,  a n i  w s p o s o b i e  t r a k t o w a n i a  
a u s t r y a c k i c h  p o d d a n y c h  i i c h  kore-  
s p o n d e n c y i ,  a n i  d o w o d u  w s p ó l n o ś c i  
i n t e r e s ó w ,  a n i  ż y o z l i w o ś c i  n i e  
w i d z ę .

P r z y j a c i e l s k i  s t o s u n e k  z R o s y ą ,  
o którym mówił pan minister, może ze względu 
na interesa monarchii austryacko- węgierskiej zy­
skać na znaczeniu, jeżeli wewnętrzne stosunki 
rosyjskie się skonsolidują, jeżeli ustali się w i n- 
t e r e s i e  n a r o d ó w  R o s y ;  z a m i e s z k u ­
j ą c y c h  t a k  p o ż ą d a n y  s s c z e r y k o n -  
s t y t u c y o n a l i z m ,  jeżeli przeprowadzone będą 
reformy administracyjne z wydatniejszem uwzglę­
dnieniem s a m o r z ą d u  a z u s u n i ę c i e m  
n a d u ż y ć .

Cała Enropa ubolewała nad n i e s z c z ę ­
s n ą  r o t a c y ą  o k r u c i e ń s t w a  z g i r y  a 
a n a r c h i i  z d o ł u ,  a srogie pogromy, jak n. 
p zniszczenie Siedlec, które pochłonęło tyle nie- 
winnyoh ofiar, wywołało na całym świecie po­
wszechne oburzenie.

Ze szczególnem zadowoleniem mogę stwier­
dzić, ie p o l s k i e  s t r o n n i c t w a  n a r o d o ­
we, pomimo ciągłych prowokacyj tak ze strony 
polioyi, jak i ze strony zwolenników przewrotu, 
pozostały z d a l a o d  r e w o l u c y j n e g o  r u ­
c h a ,  że zaś p o s ł o w i e  p o l s c y  do Dumy wy­
brani, po jej rozwiązaniu n ie  w z i ę l i  u d z i a ł u  
w k a d ł u b o w y m  p a r l a m e n c i e  w Wy-  
b o r g u i w j e g o  u c h w a ł a c h .  Spodziewać 
się oalsży, że rząd rosyjski we własnym dobrze 
zrozumianym interesie, nareszcie raz wymierzy 
Polakom sprawiedliwość i odda im n a l e ż n e  
n a r o d o w e  p r a w a  i a u t o n o m i ę ,  opierająe 
się na polskiej kulturze bowiem, może pozyskać 
w Polakach silny punkt oparcia przeciwko anar­
chii i komunizmowi.

W przekonaniu, że pan minister weźmie do 
serca zażalenia i uwzględni życzenia przezemnie 
wypowiedziane, oświadczam, ie dając dowód 
dbałości o interesy monarchii austryackiej, głoso­
wać będziemy za budżetem ministerstwa spraw 
zewnętrznych.

Czas odnowić przedpłatę
na rok 1807.

J C r o n i k a .
Ltoóte, dnia 13 grudnia 1906.

ńaieadanyK.
W piątek 14 grudnia Nikazego. — kat.

lfauma. — KaL slow. Sławiflora.
Wsohód słońoi 7 50, aaohói 9-50.
W sobotę 15 grudnia Fortunata. — Gr. kat. 

Awakamt.. — Kai. gro w Wolimira.
Wschód słońca 7'51, wohói 8'69.
W nieduolę 16 grudnia Adelajdy be* .— ®r. kat 

Sofonia. — Kai. slow. Zdzisława.
Wschód słońca 7‘52, saehód 4 '—.

—  Odznaczenie. Naozalaik gminy w Dnbla- 
naoh Stefm Pakierski otrzymał srebrny krzyż zasłu­
gi z koroną.

— Z helegfum  00. Jezuitów. Riktorem kole­
gium teologie*. 00. Jezuitów w Krakowie mianowany 
został O. Włodzimierz Piątkiewioz T. J . ; enperyo- 
rem domu św. Barbary 0. Józef Tuszowski T. J.

— Ku ozfll E  Orzeszkowej. Na odbytem 
posiedzeniu ściślejszego komitetu ustalono ostatecznie 
program poranku jubileuszowego i omówiono szcze­
góły apoteozy, która zakończy piękną uroozystośó. 
W głębi soeny stanie olbrzymi b uet jubilatki, wy­
konany bezinteresownie przez artystę rzeźbiarza prof. 
Bełtowskiego. Wokoło niego ustawią się wszystkie 
stany, oeohy ze sztandarami, stowarzyszenia, korpo­
racje, włościanie, młodzież. Już wczoraj spora liozba 
korporaoyj zgłosiła swój współudział w apoteozie. 
Nis wątpimy, śe i inue uczynią to w dniach naj- 
bliiazyoh. W obwili podniesienia kurtyny jeden z 
artystów sceny lwowskiej wypowie wiersz Luoyana 
Rydla aa cześć B. Orzeszkowej, poozem chór .L u t­
ni* odśpiewa odpowiednią kantatę. Barwny obraz 
ugrupuje p. Stanisław Jasieński. Będzie to bez­
sprzecznie jeden z najpiękniejszych numerów poran­
ku jubileuszowego.

—  Echa przedwyborcze. W prasie ruskiej 
nie uitaje agitacja za tworzeniem komitetów nybor- 
czyob, zwoływaniem wieców i przygotowywaniem się 
do akcyi wyborczej — ale równoozsśaie nie ustają i 
z góry już zainsoenizowane narzekania, jak to Pola­
cy i rząd kraj. ohoą ich zgnębić. Codziennie coś in­
nego prasa ruska wyszukuje. Dziś .Dito* rozpaoza, 
ie namiestnictwo wydało inne iastrukoye dla staro­
stów we wschodniej ozęśai kraju a inne starostom 
saobodniej części kraju oo do przedkładania wniosków 
w kwestyi łączenia mniejszych gmin w okręgi o
5.000 mitssksńcaob z głosowaniem w jednej miej- 
soowośoi. Jęki ta i narzekania mają na celu, aby w

razie niepowodzenia prowodyrów ruskinb przy wybo­
rach, całą winę tego zwalić na Polaków i polskie 
rządy w Gaiicyi. P. Romańczuk ozynił przeoież od- 
powiedzialnem Koło polskie, że większej liozby man­
datów ruskioh nie wywalczyło I

— Podwyższenie plac persona la  poczto 
Wfgo. Rozporządzeniem ministerstwa handlu, waż- 
nem od 1  stycznia, zapewniono takie poeztmistrzom, 
ofieyantom pooztowym, mechanikom i pomocnikom 
zakładów pocztowych podwyższenie pensyj przez wła­
sne ubezpieczenie.

K r o n ik a  lv o « n k n .
+  Sprawa dra Kraszewskiego. I z b a

r a d n a  tutejszego sądu krajowego o d mó wi ł a  żą­
daniu Rosji wydania jej dra Kraszewskiego. Akta 
pójdą jeszcze do sądu apelacyjnego.

- r  Powsaechne wykłady uniwersyteckie.
W piątek, d. 14 bm. inżynier G. Sokolnioki: Elektry- 
oznośó i jej zastosowania teohniozne (z demonztra- 
oyami). Zakład fizyozuy uaiw. Długosza 8. Pocz. o 
gedz. 7.

■f Z oni wersy tętn. Wczoraj w południe udała 
się młodzież ruska, podobnie jak w roku zaszłym w 
tłumnej deputaoyi do rektora uuiwsrsyteta z doma­
ganiem się, aby tegoroczny akt inaatrykulacyl jak 
i przemówienie rektora odbyty się w Języku polskim 
i ruskim.

+  W Kole litcracke-artystyci nem w so­
botę 15 bm. odczyt prof. dr. Jana Botoz-Antonie­
wicza: „Jak powstała Wojna (Grottgera)*. Początek 
o 8 wieczór.

-r „Wzaj. pomoc slnehacsńw politechniki
we Lwowie*. Słuchacze politechniki lwowskiej, ne- 
lsiąoy do obozu nerodowego, którzy wystąpili z 
„Bratniej pomooy słuchaczów politeohnikl" za zsoli- 
daryzowanie się jej wydziału ze ałjnnym S. L. 
Brzozowskim, wydali odezwę do społeczeństwa pol­
skiego s prośbą s poparcie organizowanego przez 
nich nowego towarzystwa: „Wzaj. pornossłnohaozów 
politechniki*. W  odezwie tej wskazują na te, ie 
„Bratnie pomoc słuchaczów politechniki*, pierwotnie 
instytucja humanitarna, z biegiem osesn zaczęła 
zatracać ten swój charakter i stawała się terenem 
różnorodnych walk na tle prsekonaniowem. Narzuce­
nie charakteru politycznego odbiło się dotkliwie na 
gospodarce towarzystwa kilku lat ostatnioh. Wszelkie 
wysiłki grupy młodzieży, dbąjąsej o dobro instytu- 
oyi a pragnącej przywrócić .Bratniej Pomocy* dawny 
jej humanitarny charakter, spełzły na niozern wobec 
uporu przeoiwników. „Bratnia Pomoc* stała sią wi­
downią wszelkiego rodzaju zwarów politycznych, 
skutkiem czego znaczna oięśó młodzieży nie chciała 
woale wstępować do instytuoyi, która rzuoiła się w 
wir walk politycsnyoh, zajęła stanowisko partyjne i 
przestała liczyć się z opiaią publiczną, Wreszcie 
wydział „Bratniej Pomocy* sprowjkował kolegów 1 
społeczeństwo, zapraszaj ąo do wygłoszenia szeregu 
wykładów wyeooe, jak się okazało, skompromitowaną 
jednostkę. Oburzona tem zachowaniem się wydziału 
młodzież narodowa zaprotestowała przsulw dalszym 
wykładom podobnych „publicystów*, wydział jednak 
towarzystwa przy pomooy grap młodzieży, nie ma­
jących nic wspólnego z narodem polskim, uzyskał 
na walnem zgromadzeniu zupełne uznanie za swą 
„działalność*. Wobec ujawnionej przepaści, która 
ostatecznie rozdzieliła tym faktem młodzież poli­
techniki lwowskiej w jej podstawowych poglądach 
na etyfę 1 godność obywatelską,'/młodzież narodowa 
wystąpiła z „Bratniej Pomooy* i postanowiła po­
wołać do żyeia towarzystwa „Wzaj. pomooy studen­
tów politechniki*, o oharakterse wyłącznie humani­
tarnym i zwraoa się do społeozeństwa z prośbą o 
pomoc dla ubogioh kolegów, zwraoa żem goręoej, że 
w swych szeregach ma liozne zastępy pstrzebująoyoh 
pomooy, kolegów z zaboru rosyjakiego. Tymczasowy 
adres: Brzostowski Stanisław dla .Wsąj. pomooy 
studentów politeohniki*, Lwów, Zaoharjewioza 5.

-f- Z lz ly  sądowej- (Z dobrego serca ) W sali 
sądowej rozbrzmiewa dziś język franoueki. Na ławie 
oskarżonych zasiadła bowiem rodowita Paryżanka, 
Marya Oklawia Brooard, 88 letnia nauczycielka ję­
zyka francuskiego, oskarżona przsz prokuratoryg pań­
stwa o ciężką zbrodnię kradzisży; dopuściła sis jej 
ona — wedle aktn oskarżenia — naprzód w pierw­
szej połowie 1906 r. na szkedę swej chlebodawozy- 
ni p. Heleny Weydliehowej, zabierając parę warto­
ściowych przedmiotów, jak obrazek Madonny Ra­
faela na porcelauie w srebrnych ramkach, złotą brosz­
kę z brylantami, wartości około 400 kor., bransoletę 
z dużym szmaragdem, również wartości 400 koron 
przedstawiającą, oraa parę drobiazgów, a następnie 
w połowie lata tego roku na szkodę p. Maryi So- 
■ańskiej, przywłaszczając sobit róśaiieo kosztowny i 
dwie złote broszki, jedną, wysadzaną brylancikami a 
drugą z monogramem. Ponieważ wszystkie te przed­
mioty przenoszą wartość 600 kor., a aadto między 
sprawczynią kradzieży a poszkodowanymi zachodził 
stosunek służbowy, przeto czyn oskarżonej skwalifi- 
kowała prokuratorya jako zbrodnię i oddała pod roz­
strzygnięcie ławy przysięgłych.

Rozprawę prowadzi prezydent p. Przytułki, 
oskarża zastępca prok. dr. Szymonowioz, broni adw. 
dr. Solański. Jako tłómaez fungnje p. Koniński. —

Oskarżona przebywająca od paru miesięcy w 
areszcie śledczym, odziana w popielatą pelerynę 1 
ozarny skromny kapelnsz, włada tylko francuskim 
językiem. Z płaczem przyznaje się do popełnienia za- 
rzuoonyoh jej aktem oskarżenia czynów, ais poczuwa 
się jednak do winy. Kradzieże te popełniła miano­
wicie z dobrego serca, aby pomóo swej koleżance, 
Maryi Oheralier i  Paryża, która miała przyjeshaó 
do Lwowa w charakterze nauczycielki języka fran- 
ouakiego a nie miała środków na spędzenie kosztów 
podróży. W tym celu posłała jej oskarżona kilka 
prooyozów, w nadziei, ie psa Oheralier je sastawi, 
za uzyskane pieniądze przyjedzie io Galioyi i że 
potem z zarobionych pieniędzy przedmioty zastawione 
wykupi i odda właścicielkom. Obrona ta — jak 
stwierdza akt oskarżenia —> jest zgodną z prawdą 
Inna rzeoz, że nie usprawiedliwia ona karygodności 
postępku panny Brocard.

Po rozprawie, która skońozyła się okołt 2 po 
południu, trybunał na podstawie werdyktu przyglę- 
głyoh zasądził Maryę Brocard, w uwzględnienia 
okoliczności łagodzących na 1  miesiąc zwykłego 
więzienia.

-f- Pod kolami lokomotywy zialast wczo­
raj rano imieró robotnik kolejowy Mikołaj Misiewioz, 
który w czasie oczyszczania teru dostał się wskntek 
własnej — zdaje się nieostrożności pod koła. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

Kronika krajowa*
W akademii rolniczej w Dublinach egza­

min główny po trzechletnich stndyaoh złożyli pp. 
Herman Bńlow, Kazimierz Kostkiewios, Kalikat Pił­
sudski, Józef Pogorski, br. Jerzy Przyohodzki, Sta­
nisław Regulski, Juliusz Dowojaa-Sylwestrowioz i 
Henryk Wysooki.

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Gorlioaoh z grupy najwyżej opodatko­
wanych z kstegoryi handlu i przemysłu rozpisało 
aamiestuiotwo na 12  stycznia.

Poświęcenie kościółka. Z Nadwórosj piszą: 
W ubiegłą niedzielę poświęcony został w wiosce gór­

skiej Wołosowie mały kościółek, który stanął tam 
dzięki ofiarności publiczne!, z inieyatywy koła pań 
T. S. L. w Stanisławowie. Znajdzie w nim pooieohę 
i usłyszy słowo Boże nietylko ludność polska z Wo- 
łosowa, ale i z Kamiennej, Cucyiowa, Weleśaicy, 
Poświęcenie dokonał wobeoności grona osób ze Sta­
nisławowa i Nadwórnej ks. kanonik Piaekiewicz, 
który po mezy św. przemówił w podniosłych słowach 
do zgromadzonego ludci. Po urocrystośoi odbrło się 
przyjęcie w miejscowej szkole, podczas którego wy- 
głoszoso szereg przemówień i toastów.

Ruch peciąg >w na lokalny oh kolejaoh koło- 
myjskioh podjęty został na nowo.

Zjazd radyka-Vw ruskich (deleg atów par- 
tyi) odbędzie sic we Lwowie w dniach 22 i 
23 bm.

.ir o o lk a  poiraBoeltaa.
§ Hr. Golnehowskl, b. minister spraw zagr. 

wynajął w Wiedniu aa lat sześć objzerae miesika- 
uie przy ulioy Brnckaera, w pobliżu placu Sohwar- 
zeuberga, naprzeciw nowego gmachu ambasady fran- 
onskiej. Obeonie mieszka jeszcze w pałaoyku cesar­
skim t. zw. StSokelgebfiude w Sohónbrunuie. Do 
pozostania w Wiedniu skłania hr. Gołucbowskiego 
zapewne wzgląd na synów, z któryoh dwaj odbywają 
w Wiednia właśnie jednoroczną służbę wojskową, 
a trzeci kształci się w zakładzie oo. Jezuitów w 
Kolksburgu.

S Polacy w Przy bramie. Dnia 2 bm. odbył 
się w „Czytelni polskiej akademików górniczych* w 
Przybramie wieozorek ku uczczeniu rocznicy powsta­
nia listopadowego. Uroczystość ta wypadła bardzo 
Bkromnle ze względu na brak sił i szczupłą ilość 
ozłonków. Zagaił wieozorek kol. Obertyńeki i w 
przemówieniu swojem podniósł znaczenie powstania 
istopadouego. Następnie po odśpiewaniu kilku pie­

śni pstryotycznyoh wygłoistł odozyt kol. Wróblew­
ski ua temat: „Dzisiejsze partye polityczne*, a na 
zakończenie kol. Kuukowski podał krótką historyę 
listopadowego powstania.

§ Przyboczni lekarze papieża. Z Rzymu 
donoszą, śe przybocznym lekarzem papieża został 
zamianowany many klinicysta, prof. Marohiafara. 
Zastępcą jago będzie dr. Petaooi.

§ Tajemnicze zniknięcie 50.000 rubli. W 
dniu 6 bm. kupieo warszawski Kaisarsteiu wystał 
pocztą do Wiednia sumę 50.000 rubli w kuponaoh 
Tow. kredytowego m. Warszawy, którą ubezpieczył 
w towarzystwie „Rosja* na przypadek kradzieży. 
Pakiety przyszły do Wiednia i odbiorca otrzymał je, 
ale telegraficznie zawiadomił p. Ł , że kuponów w 
nioh nie było, Podobno pieczęoie były nienaruszone, 
oo nasuwa pytanie ozy suma była skradziona istot­
nie na poczcie, gdyż tylko w takim razie Tow. ubez­
pieczeń jest za kradzież odpowiedziałaś.

staw  p e w te tn a . Sprawozdanie oentralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiednia i aestryackioh kolei 
pańetwowyota. Dnia 12 gradnia 1908. roka o godz. 7 
rano. Czerniewce —■— Tarnopol — -. Lwów —15, 
Ssole — Przemyśl — — Jarontaw —2-y Tarnów 
— . Nowy Zagórz —•— Kraków —1*9 Praga —2-6, 
Wiedeń —1’0 Bemmerinr — 5 8 Budapeszt—M Isohl 
—19 &iva +0 3 Tryesl W 5 Celsyusza.

Ruch aiMolomKL
* Z teatru. („Bakarftt* sztuka w S aktach 

Henryka Bernsteina.) W szeregu sztnfc francuskich 
akie w ostatnioh tzasaoh przewinęły się przez na­
szą soeaę jest „Bakarat* najwięcej może zajmującym 
i kokietującym t „prawdziwą sztuką*.

Ma on typowe zalety i wady llterstary sce­
nicznej paryskiej ostatniej doby, a więc z jednej 
strony barwny dyalog, znajomość soeny, flnezyę w 
teohnioznem opanowania tematu, z drugiej zaś pe- 
wae niedociągnięcie w charakterystyce osób, balan­
sowanie mięiiy farsą, melodramatem a estnką e 
podkładzie moralizatorskim 1 psychologloznym — 
leos na ogół zalety w tym wypadku przeważają l 
sztuki słucha się z zajęciem, a nawet z pewnego 
rodzaju upodobaniem estetyoznem. To Już zasługa 
dużego smaku artystycznego, jaki cechuje autora 
francuskiego,

A temat?... Codzienny i o ile mi się zdąje w 
literaturze nie nowy. Baron Lebourg jest dorobkie­
wiczem. Od lady kramarskiej dochodzi drogą mrów­
czej pracy i sprytu aż do tytułu baroaa i 50 milio­
nów franków kapitała. Baron Lebourg, jak to się 
zwykle dzieje, ciąży ku arystokracji. Córka jego 
Helena ma być tym pomostem, który go połączy s 
tamtym „wielkim światem*. A więc mariaż... Zaaj- 
duje się zubożały hrabia, człowiek tępy i zidyoeiały, 
lecz pochodzący ze starej familii 1 pewnego dnia p. 
Helena zostaje hrabiną de Breobebel. Męża, rzecz 
naturalna, nie kocha, więc... ma stosunek z niejakim 
Robertem de Chaoeroy, sportsmenem, członkiem 
starej szlachty, człowiekiem o dobryoh manieraoh 
leez złych namiętnościach. Robert de Chaoeroy jest 
karciarzem... Z kart żyje, karty są jego jodynem 
źródłem dochodu. Leez pewnego wieozora Roberta 
opuszcza zimna szulerska krew... W gorączce gry, 
porwany „pechem", który go prześladuj# ed jakiegoś 
ozasn, przegrywa 000.000 franków, lecz na nie- 
szozęśoie cudzych. Robert umiał pięknie żyć, więc 
potrafi pięknie odejść. Kredyt jego wyczerpany, po­
łożenia bez wyjścia, jedyne wyjśoie: palnąć sobie w 
łeb. Przedtem w chwili słabości zwierza się ze swe­
go nieszczęścia koohanoe. I  oto roapoozyna się wę­
zeł dramatu. P. Helena postanawia za wszelką cenę 
uratować koehaaka. Wie, iż Robert jest sa dumaj, 
ażeby od ulej przyjąć taką sumę pieniędzy. Więo 
trzeba to tak urządzić, ażeby ktoź trzeci, przez nią 
podstawiony, pożyczył kochankowi przegraną kwotę. 
A przytem rzeba zachować dyakrsoyę i ostrożność... 
P. Helena cieszy się najlepszą opinią... o stosunku 
jej nikt nic nis wie. 1 w tem trudność. P. Helsua 
ozyni nadlndzkie wysiłki, lee« wszystko ją zawodzi. 
W chwili rozpaozy ohwyta się więc ostatniej deski 
ratunku... wyznaje wszystko ojcu. Baron Lebourg 
jest przerażony... Zacne jego kramarskie lnuę jsst 
splamione, pozycja jego w „wielkim iwieole" po­
ważnie zagnżona. Baron traktuje sprawę l P<>
kupieoku, Trzeba za W3zelaką cenę pozbyć się Roberta, 
trzeba zapłacić, ażeby nnikuąó skandalu. Udaje się 
więc do Roberta i stawia następająoe warunki: 
Robert opuści na zawsze Bnropę, serwie wszelkie 
stosunki z Heleną a w zamian za to on zapłaci te
600.000 fraaków przegrane w bakarota. Lecz zmy­
liły go rachuby... Takiego układa Robert de Chace- 
roy, członek starej francuskiej szlachty, człowiek o 
dobrych manierach przyjąć nigdy ni# może. On to 
urządzi wszystko wygodniej i taniej... postanowienia 
jego nio zmienić nie potrafi. Ten kto tak pięknie 
żyt, potrafi odejść pięknie bez łez i bez sentymen­
tów. Robert oddala wszyatkioh z mieszkania, zapala 
ostatniego papierosa i * zupełnym spokojem dojrza­
łego mężczyzny strzela sobie w łeb.

Oto w krótkości treść „Bakarata*. Jest w 
sztuce p. Bernsteina jedna postać, opraeowana ze 
szczególnem mistrzowstwem i zdradzająca niepośle­
dni dar obserwacji. To ten, baron Lebourg, typo­
wy dorobkiewios, postać znakomita w każdym rucha 
i w każdem odezwania się. Grał go też mistrzowsko 
Fiszer, a artysta przypomniał nam tą skończoną kre­
acją swoje najlepsze czasy. P. Trapsso w roli Hele



ny okazała snów szeroką skalę swyoh środków ar­
tystycznych i niezwykłej rutyny aktorskiej. Popraw- 
ne i dobre kreaeye stworzyli p. Wostrowski, Eli- 
szewski, Jaworski i Antoniewski. Teatr byt wy- 
sprzedany.

Henryk Zbiertckotcski.
* „Dziady “ Mickiewicza w Wilnie. W Wil­

nie wystawiono w sobotę na soenis Miokiswioza 
„Dziady”, niegrane nigdy w Królestwie Polakiem. 
W ozasie antraktów orkiestra wykonała piękne 
„Widma* Moniuszki, zaś hymnu „Boże, ooś Polskę* 
publiczność wysłuchała stojąe.
■epertaar lwewskleze te a tru  mle|ikte|e.

W  piątek .Rakarat14 Bernsteina.
W sobotę popoŁ „Bolesław Śmiały*1 — wieozór 

„Faust1 ‘ Gounoda.
W niedzielę po poi. „Dom waryatów*4 — wieozór 

Tannhtaser1' Wagnera. Występ AL Bąndrowskiego 
i Ireny Bohnss.

W poniedziałek na dochód „Tow. Dziennikarzy 
pelskioh11 „Królowa Tatr11 fantastyozne widowisko ze 
śpiewami i tańcami w 5 aktach A. Walewskiego.

We wtorek „Królowa Tatr“ Walewskiego.
We środę „Królowa Tatr11 Walewskiego,
We ozwartek po raz 1-szy „Ewangelimann“ 

opera Kienzla, przekład Bąndrowskiego, występ Alek. 
BandrowBkiego.

Bepertnar teatrn krakeuskleie
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę premiera „Moralność pani Dulskiej1’ 

Zapolskiej.
W niedzielę popoł. „Marnotrawny ojoieo11 Sha- 

wa, wieozór „Moralność pani Dulskiej11 Zapolskiej.

GAZETA NAR DOW A z Pi»tkn dnia 14 g ru d n jaJ906_N i\_g0 :

(Telefonem i pocztą.)
— Przed przysięgłymi odbywa się dziś roz­

prawa przeciw przybyszom z Król. poi. 22-letniemu 
Jakóbowi Lewenteilowi i 19-letniej Maryi Pocholeo, 
uczestnikom większej bandy, którB dokonywała kra- 
dzieiy w Krakowie i Lwowie.

Z
(Pocztą.)

— Wczoraj wieczorem banda 20 terorystów 
opanowała staoyę kolejową w Zgierza, obrabowała 
kasę i zabiła jednego oficera Sprawcy umknęli.

(Telegrafem i pocztą.)
O polski katechizm.

— Skutki nauczania dzieci polskich religii w 
jętykn niemieckim coraz jaskrawiej występują. Oto 
w Obornikach dyrektor szkoły Indowej, ewangelik 
stawiał w sali szkolnej podoias nauki religii nastę­
pujące pytania z katolickiego katechizmu: „Jaką 
pokutę ci ksiądz nadał na spowiedzi? Z jakich się 
grzechów spowiadałeś?11 Serce i sumienie się wzdry- 
ga na myśl, jakie to Bkutki wywrzeć może na umy­
śle diiecięcia! Mimowoli przychodzą na myśl czasy 
pierwszych męczenników chrześcijańskich i św. Jana 
Nepomucena! I jakioh odpowiedzi spodziewa się wła­
dza sskolna na tego rodzaju zapytania? Jedna z 
uczenie wręcz odpowiedzi odmówiła; drugi nczeń 
wyznał, te za pokutę zadał mu kapłan odmówienie 
litanii i różańca; wreszcie inne dziewczę, po kilka­
krotnych pytaniach ze strony dyrektora, odrzekło, że się 
„z wszystkich grzechów spowiadało', a na inne py­
tania i  religii odpowiedzi odmówiło. Dzieci, które 
nie oboiały po niemiecku odpowiadać w religii, 
tenże dyrektor bił ręką po twarzy! Co to może kul 
tarą XX wieku!

Przed, sądem ławniczym w Poznaniu odbył się 
prooea w sprawie strajku szkolnego. Siedmin ojców 
z Mosiny i ókolicy odwołało się przeeiw nałożonym 
na nich karom polioyjnym za nieposyłanie dzieoi na 
areast za opór w niemieckiej nauce religii. Sąd ska­
zał wszystkich na najwyższe przewidziane kary 1  do 
6 marek. W razie niemoinoćoi zapłaoenia za każdą 
markę liczy się dzień więzienia. W wyroku powie­
dziano, że rodzioów możnaby karać takie za te, że 
zakąznją diieciom uczyć się religii po niemiecku, bo 
w szkole niezbędny jest nietylko udział oielesny, 
leaz także duchowy,, a ten ndział duchowy unie­
możliwiają rodzice.

W Inowrocławiu odbyto się przed sądem ła- 
wniozym 50 procesów również w tej samej sprawie. 
Ojoawie i opiekunowie bronili się tem, że godziny 
aresztu nie należą do godzin, objętych planem szkol­
nym. Zresztą nauczyciele powinni byli uprzednio 
zawiadomić rodzieów o nałożeniu na dzieci aresztu. 
Sąd potwierdził w większości wypadków nałożone na 
ojców kary policyjne przeważnie w wysokości 1  mar­
ki. Zasądzeni założyli apelaoyę. Wszystkiz 50 spraw 
rozpatrywał sąd kolejno, tak iż posiedzeniu, specyal- 
nie naznaczone dla tyoh spraw, trwało od 8 rano z 
krótką panzą obiadową do 10 wieczorem.

_ Od poniedsiałkn toczy się około 80 procesów 
przeciw „Lechowi* za artykuły i korespondencje w 
sprawie strajku szkolnego. Jako oskarżony staje Jan 
leska. Broni adw. dr. Dziembowski. Wyrok zapa­
dnie w piątek.

Ostatnie wiadomości.
S e j m y Dolnej i Górnej Austryi, Salc- 

burga, Styryi i Karyntyi, Przedarulanii, Slązka i 
Tryjestu zwołane zostały na 27 bm., a Czech i 
Morawii na 28 bm. na kilkudniową sesyę. W 
•prawie zwołania sejmu tyrolskiego i istryjskiego 
toczą się jeszcze rokowania, a oo de g a l i ­
c y j s k i e g o ,  jak donieśliśmy już przed kilku 
dniami, zapadło postanowienie, aby teraz przy 
końcu miesiąca nie był zwoływany a zebrał się 
dopiero w połowie lutego.

C e n t r a l n y  k o m i t e t  w y b o r c z y  od­
był wczoraj wieozorem kilkugodzinne posiedzenie 
pod przewodnictwem prezesa p. Tadeusza Cień- 
akiego. W obradach wzięli udział pp.: Artur Za­
remba Cielecki, dr. Wład. Czaykowski z Prze­
myśla, notaryusz Górka, burmistrz Rzeszowa 
Jabłoński, Stan. Jędrzejowicz, ks. prałat Lenkie­
wicz, prezydent Krakowa dr. Leo, Teofil Meru- 
nowicz, Stefan Moysa Roeochacki, dr. K. Osta- 
aiewski-Baradski, Albin Rayski, burmistrz Brze- 
żan dr. Schhtzel, Stefan Sękowski, dr. Tadeusz 
Skałkowski, ini. Skołyszewski, Stan. hr. Stadni­
cki, Antoni Teodorowicz, Mikołaj Torosiewicz, 
dr. A  Yogel i Juu Virien. Po wysłuchaniu 
sprawozdania prezesa cent. komitet z czynności 
komisyi wykonawczej, jakoteż po omówieniu 
informacyjnem sprawy zamierzonej reorganizacji 
komitetu, uchwalono jednomyślnie zwrócić się do 
czynników powołanych, aby został i s e j m  
g a l i c y j s k i  z w o ł a n y ,  choćby tylko na okrea 
trzydniowy przed końcem roku bieżącego. Gdyby 
życzeniu temu w żaden już sposób zadość się 
stać nie mogło, prezydyum centr. Komitetu wy­
borczego ma się postarać, aby zwołane zostało 
na pierwsze dnie stycznia s e j m o w e  p o l s k i e  
Ko t o  p o s e l s k i e .

Węgierskie Biuro korespondencyjne demen­
tuje wczorajsze doniesienie „N. Wien Journala", 
jakoby ambasador niemiecki w Wiedniu br. We­
del interweniował u ministra spraw zagranicznych 
br. Aehrenthala z powodu napiętnowania w ko­

misyi budżetowej delegacyi 
polityki antipolskiej.

austryackiej pruskiej

Telepmy i telefonematy
z dnia 13 gradnia 1906. 

Delegaeye.
Delegacja austrjaoka.

Budapeszt. W  dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia komisyi b u d ż e t o w e j  delegacyi 
austryackiej rozpoczęto obrady nad o r  d i n a- 
r i u m w o j s k o w e  m.

Referent C l a m - M a r t i n i t z  zazna­
czył przedewszystkiem, że nie o to istnieje py­
tanie, czy delegaoya austryacka budżet wojskowy 
przyjmie, ale o to, czy go przyjmie jako budżet 
armii wspólnej. Konceeye zawarte w uchwałach 
„komisyi dziewięciu* uznaue zostały ze strony 
austryackiej za ostatnią granicę jednolitości ar­
mii i minister wojny w leoie zapewniał, że dal­
szych koucesyj nie będzie, a tymczasem nieszczę­
śliwa metoda ustępstw dla Węgrów stosowaną 
jest d&łej i już dochodzą z delegacyi węgierskiej 
głosy, że nie prędzej nastanie spokój, aż będzie 
samoistna armia węgierska. Ponieważ jednak 
wszystkie wiadomości o ustępstwach dla Węgrów 
pochodzą ze źródeł nieurzędowych, przeto mówca 
zapytuje ministra wojny, czy poczyniono Węgrom 
koncesye poza uchwałą „komitetu dziewięciu* i 
od treści odpowiedzi ministra czyni zależnem, 
czy jako referent będzie mógł polecić ordinarium 
wojskowe do przyjęcia.

Delegat dr. D u l ę b a  oświadczył, że Koło 
polskie gotowe jest oświadczyć się za wnioskami 
rządu. Polacy tradycyjnie są za zwiększeniem 
siły zbrojnej państwa, gdyż uważają silną armię 
za gwarancję pokoju. Pod względem jednak 
niektórych urządzeń armia ta pozostaje w tyle 
poza zagranicą, reforma ustawy wojskowej, 
karnej procedury wojskowej i ustawy kwate­
runkowej mimo wielokrotnych obietnic, nie zo­
stała urzeczywistnioną. Te zarzuty o tyle mniej 
dotyczą obecnego kierownika ministerstwa wojny, 
że pozostaje na tem nowem stanowisku od krót­
kiego dopiero czasu. Nie można jednakże za­
mykać na to oczu, że zarząd wojskowy nie 
zawsze ożywiony jest duchem czssu i że pod 
niejednym względem daje się uczuć zwrot ku 
biurokratyzmowi. Mówca pragnąłby, ażeby ciągłość, 
na którą się kładzie nacisk przy zagranicznej 
polityce, istniała także w wewnętrznej admini- 
stracyi armii.

Zaznaczywszy następnie, że słuszne skargi i 
zażalenia delegacyi pomija się milczeniem, mówca 
żywo pragnie, ażeby narodowa tolerancja w 
armii się ustaliła. Zastosowanie języka pułkowego 
na wypadek wojny i w interesie zrozumienia 
żołnierza, jest konieczne i szczególnie w wojsko 
wych zakładach wychowawczych w Galicyi po­
winno się zwracać więcej uwagi na język polski
1 niektóre przedmioty wykładać po polsku. Dr. 
Dulęba zapytywał następnie, czy kursa językowe 
dla oficerów jeszcze istnieją i żądał dalszego icb 
rozszerzenia, dalej zwracał się przeciw wcieleniu 
galicyjskich żołnierzy do innych pułków, oświad­
czając się pod tym względem za zasadą tery- 
toryalną. Mówca przypomniał usilnie sprawę re­
formy wojskowej procedury karnej, wyrażając 
życzenie, ażaby przyspieszono wydanie opinii co 
do tej reformy przez obu ministrów obrony kra­
jowej. Oświadczywszy się przeciw dotychczaso­
wej działalności oficerskich rad honorowych, a 
za ostatecznem zniesieniem rewersów demolacyj- 
nych, szkodliwych szczególnie dla Galicyi, mówca 
domagał się w końcu: intenzywniejszej opieki i 
większego udziału w dostawach wojskowych dla 
drobnych przemysłowców i kilku większych ga­
licyjskich fabryk, które podejmowały się już do­
staw dla zarządu wojskowego.

Del. H r u b y przyłączył się w sprawie 
wojskowej procedury karnej do wywodów dra 
Dulęby i domagał się, ażeby żołnierzy sądzono
w ich języku ojczystym.

P. Dobernigg protestował przeciw konce­
sjom na rzecz Węgier.

P. R y b a  wytykał panujące w armii sto­
sunki narodowościowe; oficerowie często nie- 
znają języka swego pułku.

Del. dr. K o z ł o w s k i  podniósł z zado­
woleniem, że w organie francuskiego sztabu ge­
neralnego w sprawozdaniu z manewrów austrya- 
ckich pochwalono wytrwałość i wprawność 1  i
2 korpusu armii (oba z Galicyi), jakotei austrya- 
cką kawaleryę, jako służbę wywiadowczą. W spra­
wie podniesienia religijnego wychowania żołnie­
rzy, mówca nie chce przeczyć dobrej woli admi­
nistracji wojskowej, ale pragnie dobrego wyboru 
nauczycieli religii i popierania ich przez perso- 
nal przykładem i nauką. Mówca przytacza kilka 
przykładów naruszenia święcenia niedzieli i robi 
uwagę, że w austro-węgierskiej armii nie ma na 
szczęście objawów ubolewania godnego antimili 
taryzmu, ani agitacyi przewrotowej, ale armia 
niemiecka i francuska mogą być pod tym wzglę­
dem ostrzegającym przykładem.

Mówca pragnie wzmocnienia ducha religij­
nego w armii, ażeby zapobiedz na przyszłość te­
go rodzaju obawom. Dalej dr. Kozłowski poru­
szył myśl wydania zarządzeń w celu zapobieże­
nia temu, aby załoga nie odzwyczajała się od 
swego zawodu cywilnego i zaprowadzenia kur­
sów rolniczych po koszarach na wzór Włoch i 
Belgii. Mówca domagał się następnie większego 
uwzględnienia indywidualności zawodu rolniczego 
i urlopowania na czas żaiw robotników wiej­
skich, co wobec braku rąk przy roli miałoby 
wielkie znaczenie. Na podstawie konkretnych wy­
padków mówca żądał, ażeby ćwiczeń w strzela­
niu i manewrów piechoty i artyleryi nie urzą­
dzano podczas żniw i ażeby zmieniono dotych­
czasowe postępowanie, którem właśnie podczas 
pilnych robót rolniczych powoływano rolników i 
służbę na manewry. Mówca wskazał na swoje 
wywody w subkomitecie na temat hodowli koni 
i przypomniał j  naciskiem reformę procedury 
karnej wojskowej, przy której język oskarżone­
go powinien być regułą, w końcu ostro uderzył 
aa niezałatwienie dotychczas sprawy rewersów 
demolacyjnych, która już od 40 lat nie może 
się doczekać uregulowania.

Przemawiali jeszcze del. Sylvaster i Tollin- 
ger, poczem minister wojny S c h ó n a i c h  od­
powiadając na zapytanie Clam Martinitza o u- 
stępstwa dla Węgrów, stwierdził, że nie posunię­
to się dalej poza koncesye z r. 1904 a poszczególne 
koncesye wogóle nawet nie zostały dotąd wyko­
nane. Co do nowej ustawy wojskowej, zaznacza 
minister, ie mimo uwzględnienia wielu wyrażo­
nych życzeń, wszystkie udogodnienia nie dadzą 
się w ustawie wyrazić. Poprawie doli wdów i 
sierót po dawnych pensyonistach stoi na prze­
szkodzie brak środków materyalnych. Wspo­
mniawszy następnie o rozesłaniu przez minister­

stwo wojny w maju b. r. obu rządom projektu 
nowej procedury karnej, przeszedł minister woj­
ny do omówienia sprawy języka w wojskowem 
postępowaniu sądowem. Ministerstwo wojny u- 
czyniło obu rządom konkretne propozycje, któ­
rych tendencją było, by w interesie należytej o- 
brony prawnej stosować język ojczysty oskarżo­
nego, a na Węgrzech j?*yk państwowy. Omawia­
jąc sprawę ducha religijnego w zakładach woj­
skowych, twierdził minister, że ducha tego się 
pielęgnuje i udziela się nauki religii w języku 
ojczystym. Odpiera więc twierdzenie, jakoby nie 
pielęgnowano religijności, zwraca jednak uwagę, 
iż wobec wielu wyznań, które są reprezentowane 
w wojsku, trzy miesiące w roku odpadłyby na 
święta. W poprzednich latach istniały w tej mie­
rze umowy z biskupami, które ograniczyły świę­
ta do 17 dni; umowy te poszły w zapomnienie. 
Obecnie obchodzi się wszystkie święta. O socya- 
liźmie nie chce minister mówić, jakkolwiek so­
cjaliści w wojsku są.

Następnie odpowiadał szef sekcji Okrugic 
na zarzuty podniesione w sprawie dostaw rol­
niczych i udziału rękodzielników w dostawach. 
Po przemowie del. K o z ł o w s k i e g o  w spra­
wie udziału rolnictwa w dostawach wojskowych 
i końcowym wywodzie referenta C l a m  M a r ­
t i n i t z a ,  przystąpiono do szczegółowej dy­
skusji.

Przy tytule XVI (wojskowe władza budo­
wnictwa) zainterpelował del. K o z ł o w s k i  mi- 
ministra w sprawie rewersów demolacyjnych. 
Sprawę, tę zaznaczył interpelant, poruszano z 
końcem lat sześćdziesiątych równocześnie w Au­
stryi i Niemczech. W państwie niemieckiem zała­
twiono ją w latach siedmdziesiątych. W Austryi 
natomiast od tego czasu ponawiano inicjatywę 
w tej sprawie 53 razy w delegacjach i w radzie 

państwa, a nie tylko nic na tam polu nie zro­
biono, lecz nawet dotyczące przepisy przeprowa­
dzano z całą surowością. Mówca interpeluje da­
lej ministra wojny wyprawie prochowni w Pod­
górzu, wskazując na to, ie  sprawa ta dotyczy 
interesów tysięcy robotników mieszkających w 
pobliżu największego w Galicyi dworca kolejo­
wego.

Minister wojny Schónaich odpowiedział, że 
rokowania z obu rządami w sprawie rewersów 
demolacyjnych są w toku od dłuższego czasu i 
ministerstwo będzie się starało w drodze ustnej 
wymiany zdań doprowadzić ją do końca.

Po dalszej dyskusyi przyjęto wszystkie ty­
tuły ordinarium wojskowego bez zmiany, poezsm 
posiedzenie zamknięto.

Budapeszt. W drugiej swej przemowie na 
wczorajszem posiedzeniu budżetowej komisyi au­
stryackiej delegacyi, wyraził delegat dr. K o - 

z 1 o w s k i ubolewania, że Okrugic nie złożył w 
subkomitecie dla dostaw swego oświadczenia, 
będącego w sprzeczności z rezoluoyą i wywoda­
mi ministra rolnictwa. Mówca nie domaga się 
bynajmniej poszkodowania państwa na rzecz 
rolnictwa, żąda jednak, aby podrzędne or­
gany w przesadnej gorliwości nie uważały uzy­
skania najniższych cen jako swe j e d y n e  
zadanie, gdyż przez to powstaje silna zniżka oen 
tam, gdzie armia jest głównym odbiorcą. Mówca 
wywodzi, że w Galicyi wobec braku giełdy zbo­
żowej nie ma wcale cci giełdowych, na targo­
wych zaś cenach nie można polegać, gdyż na 
miejscowych targach sprzedaje się tylko drobns 
ilości. Ministerstwo wojny mołe zatem być in ­
formowane o zmianie cen tylko- za pomocą cią­
głego porozumienia z ministerstem rolnictwa i ze 
stowarzyszeniami rolniczemi.

Mówca przytoczył wypadki, w których, jak 
to było w sierpniu r. 1905 przed manewrami, 
przy zresztą równych warunkach dano pierwazeń 
stwo handlarzom. Co do dostawy siana i słomy, 
mówca nie był tak wymagającym, ażeby żądał, 
by cały potrzebny zapas słomy i siana był zaku­
pywany we własnym zarządzie, lecz wyraził ży­
czenie, by stopniowo coraz większa część była 
brana od producentów w małych ilościach. Rów­
nież nie żądał, aby w okamgnieniu urządzono 
składy, pragnie tylko, by urządzenie to następo­
wało stopniowo. Mówca nie powiedział, że nie 
ma zaufania do lojalności intendantury, ale z 
naciskiem stwierdził i zarzut ten powtarza, że nie 
widzi w intendanturze zmysłu nowoczesnego i owej 
życzliwości dla rolnictwa, która ujawia się w 
państwie niemieckiem.

Jeżeli wywody mowoy były ostrzejsze, niż 
w lipcu, kiedy to także wiele ganił, to stało się 
to z powodu, że tego rodzaju odpowiedź na re 
zolucye delegacyi nie da się pogodzić z powagą 
delegacyi.

Budapesat. Delegacya austryacka odbyła 
dziś drugie p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e .  Otwo­
rzył je ks. Ferdynand Lobkowic. Po odczytaniu 
wniosków itd. minister spraw zagranicznych 
A e h r e n t h a l  prsedłoiył dwumiesięczne pro-  
w i z o r y u m  b u d ż e t o w e .

Dla postawienia w n i o s k u  n a g ł e g o  za­
brał glos del. B o b r z y ń s k i :  Wobec tego, iż
posiedzenie Izby posłów odbędzie się w ponie 
działek, i obrady delegacyi muszą być przerwane 
jutro, a najpóźniej pojutrze, a załatwienie pro- 
wizoryum budżetowego możliwe jest tylko, jeżeli 
przedmiot ten traktowany będzie w drodze na­
głej, dlatego mówca stawia następujące wnioski: 
1 ) przedłożenie o prowizoryum przekazuje się ko­
misyi budżetowej z poleceniem, aby zdała ustnie 
sprawę jeszcze dziś, 2) przerywa się na ten czas 
posiedzenie, 3) po ponownem otwarciu przed in- 
nemi sprawami przystępuje delegacya do obrad 
nad sprawozdaniem komisyi.

Nagłość, jakoteż treść wniosków przyjęto 
i posiedzenie przerwano.

Komisja budżetowa zebrała się dla obrad 
nad prowizoryum budżetowem.

Po ponownem otwarciu plenarnego posie­
dzenia zabrał głos margr. B a c ą u e b e m  i po­
lecał przyjęcie prowizoryum budżetowego.

Del. K i n k (contra) mówił, że ustały sto­
sunki, które dowodzą, że we wszystktch kwe- 
styach ekonomicznych Austrya jest w obec Wę­
gier ukrócona, Żale zwracają się nietylko prze­
ciw ministerstwu wojny, lecz i innemu urzędowi 
wspólnemu. Mówca tui przed odjazdem swym do 
Pesztu otrzymał pismo Związku austr. przemy­
słowców, które skarży się, że rozpisanie ofert na 
dostawy dla kolei bośniackich nie nastąpiło, jak 
dotąd było w zwyczaju w austryackich dzienni­
kach urzędowych i faktycznie zapotrzebowanie 
na r. 1907 w przeważnej części pokryły firmy 
węgierskie., Główny żal przemysłowców austrya­
ckich zwraca się przeciw ugodzie w sprawie roz­
działu dostaw wojskowych. Mówca przypomina, 
że wiedeńska izba handlowa w r. 1904 domagała 
się usunięcia zasady kompensacji i nie wliczania 
płac robotników. Niestety w sprawie tej nic nie 
zrobiono, a ograniczono się tylko do rezolucji, 
domagającej się popierania przemysłu austrya- 
ckiego i udziału w dostawach w stosunku do 
kwoty.

W dalszym ciągu omawiał p. Kink kwe- 
styę ukrócenia przemysłu przez warstaty wojsko­

we, wyrabiające artykuły, do których dostawy 
bezwarunkowo ma prawo przemysł prywatny. 
Przypomina, że w r. 1996 delegacya powzięła 
rezolucję analogiczną z żądaniem przemysłow­
ców. Mimo tego znana ugoda z kwietnia br.

( przyszła do skutku i nie podano jej do wiado - 
mości delegacyi, a  nawet jednostronnie zawarto 
ugodę między ministerstwem wojny a Węgrami 
już w r. 1902 co do kontroli nad rozdziałem 
dostaw i zasady kompensacji z wykluczeniem 
rolnictwa.

Po mowie Kinka prezydent oznajmił, że 
del. Baernreither zrzekł się głosu.

Po mowie hr. Clam-Martinica i końcowym 
wywodzie sprawozdawcy margr. Bacąuehema 
p r z y j ę t o  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w a  
i przystąpiono do obrad nad budistem minister­
stwa spraw zagranicznych.

Referat wygłosił margr. Bacq«ehem.
Posiedzenie trwa dalej.

Reforma wyborcza w izbie panów.
Wiedeń. Półurzędowe dzienniki przyinają, 

że sytuacja jest poważna, wyrażają atoli zapa­
trywanie, że w plenum izby panów nie znajdzie 
się dwie trzecie większości za pluralnością, 
zwłaszcza, że cesarz powoływał do siebie po­
dobnie, jak namiestnika Potockiego i marszałka 
Badeniego i z innycb krajów wybitniejszych 
członków izby panów i objawił im swe życzenie 
co do uchwalenia reformy wyborczej takiej, 
jaką przyjęła izba posłów.

Natomiast „Deutsche Nation. Korr.“ stwier­
dza ze strony niemiecko narodowej, że wśród 
członków izby posłów parlsmentu austriackiego 
wzmaga się prąd za pluralnością, że prócz Po­
laków skłaniają się do niej antysemici, szlachta 
obu stronnictw, wszechniemcy i centrum kato­
lickie i ie ewentualnie pluralność znalazłaby w 
izbie poselskiej teraz większość, ale zachodzi 
obawa, że gdyby projekt reformy wyborczej wró­
cił do izby, to wobec wniosków naglących nia 
mógłby się dostać na porządek dzienny izby 
przed wygaśnięciem je] mandatów.

Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że 
izba panów odrzuci pluralność, uchwaloną w ko­
misyi, a natomiast izba poselska w osobnej u- 
stawie uchwali numeru? clausus człanków izby 
panów.

Wiedeń. „Deutsch. Nat. Corresp.* donosi, 
że na wczorajszej radzie ministrów objawiła się 
różnica w zapatrywaniach ministrów na sprawę 
pluralnego systemu wyborczego. Część ministrów 
należy do zwolenników systemu pluralnego.

„Vaterland* uzupełnia tę wiadomość infor­
macją, że do zwolenników systemu pluralnego 
należą obaj polscy ministrowie hr. Dzieduszycki 
i dr. Korytowski, tudzież minister spraw we­
wnętrznych bar. Bienert i prezes gabinetu br. 
Beck.

Demenstracye antikościelne.
Pels. Wczoraj urządzono tu antikościelną 

demonstracyę. 800 osób urządziło pochód przez 
miasto i zamierzało demonstrować przed probo­
stwem i katolickiem zjednoczeniem. Ponieważ 
straż gminna okazała się za słabą, żandarmi 
rozprószyli demonstrantów. Aresztowano 12  osób.

Z Rosyi.
Bumu.

Petersburg. Urzędownie opublikowano, że 
bezpodstawne są wiadomości, jakoby rząd za­
mierzał odwlec zwołanie Dumy.

Sprawa zlemstw.
Petersburg. (P. A.) Rada ministrów zajmo­

wała się projektem ainistrB spraw wewnętrznych w 
sprawie bezzwłocznego utworzenia ziemstw w 9 za- 
ehodnich gnberniaoh i oświadozyła się za tem, by 
kwestyę tę załatwiono na normalnej drodze ustawo­
dawczej w połączeniu z zamierzoną rewizyą obowią- 
zująoyoh w oałem państwie ogólnych postanowień o 
ziemstwaeh.

Zamachy 1 napady
Odessa Wczoraj o 4 po poł. wtargnęło 12 

uzbrojonych ludzi do filii petersburskiego mię­
dzynarodowego banku handlowego i grożąc u- 
rzędnikom rewolwerami, zrabowało 29.000 rubli 
w gotówce i 50.000 rubli w papierach warto­
ściowych. Rabusie uwinęli się tak szybko, że 
urzędnicy nie zdołali nawet mżyć urządzonych 
na wypadek napadu sygnałów i przyrsądów 
alarmowych. Wybiegłszy na ulicę rabusie roz­
prószyli się na wszystkie strony, strzelając do 
ścigających ich policjantów. Jeden z napastni­
ków schronił się do pewnego domu, zastrzelił 
policjanta, lecz widząc się otoczonym, odebrał 
sobie życie. Inni uciekli.

Bank rosyjsko-chiński.
Petersburg. Rada ministeryalna przychyla 

się do propozycyi ministra skarbu oo do zmiany 
i uzupełnienia postanowień o banku rosyjsko- 
chińskim, odnośnie do upoważnienia go do wy­
dawania akcyi nominalnej wartości 185 taelów 
szanghajskich.

Parlament franeuski.
Paryż. Izba deputowanych obradowała w 

dalszym ciągu nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych i przyjęła resolucyę, akceptowaną 
także przez ministra spraw zagranicznych z we­
zwaniem do rządu, ażeby na Wschodzie szkoły 
kongregacyjne zastępował świeckiemi.

Walka antikościolna wo Francyi-
Rzym. Do Agencji Stefaniego telegrafują 

z Paryża: Z Rzymu donoszą, iż Watykan wy­
stosuje do wszystkich państw notę przeciwko 
bezprawnemu pogwałceniu przez rząd francuski 
archiwum byłej nuncjatury i zrzuci równocześnie 
z siebie wszelką odpowiedzialność za przecho­
wane tam dokumenty, odnoszące się do zagra­
nicznych mocarstw.

Paryż Biskupie pałace w Bordeaui, Mende 
i Saint Brieuz opróżniono.

Paryż. Kiedy biskup w Nancy opuszczał 
pałac biskupi, było kilka wypadków wśród ze­
branego licznie tłumu. Ponieważ biskup kilka­
krotnie położył rękę na ramieniu żandarma, spi­
sano w tej sprawie protokół.

Paryż. Jeden z wyższych urzędników mi­
nisterstwa spraw zagranicznych był wczorąj obe­
cny przy przeglądaniu pierwszej części skonfi­
skowanych u msgr. Montagniniego dokumeutów 
i polecił, aby wszystkie dokumenty, dotyczące 
czasu przed zerwaniem stosunków dyplomatycz­
nych z Watykanem, odłożono na bok.

Paryż. Przy przeglądaniu papierów, zkon- 
ftskowanych u ks. Montagniniego, znaleziono 
około 2000 dokumentów, a z badania jednej icb 
części miało się okazać, iż biskupi francuscy 
prawie jednomyślnie byli za uznaniem ustawy 
z r. 1881 i za oświadczeniem, iż tylko ze smut­
kiem pójdą za wskazówkami, jakie przesłał im 
Montagnini.

Rzym. Msgr Montagnini przybył tu z Pa­
ryża. Na dworcu wsiadł natychmiast do ocze­
kującego powozu i bezpośrednio pojechał do 
Watykanu.

Paryż. Jak słychać, papież ofiarował kar­
dy nałowi arcybiskupowi ks. Richardowi budynek 
byłej nuncjatury, jako rezydencję, kardynał je­
dnak na razie zamieszkał w ofiaro wanem mu 
przez dep. Denys-Gochin mieszkaniu.

Paryż. Z polecenia ministra spraw zagra­
nicznych Pichona udał się dyrektor ministerstwa 
spraw zagr. Garary do sędziego śledczego Da- 
easse który otrzymał polecenie zbadania pnpierów 
skonfiskowanych w byłej nuncjaturze i zawiado­
mił go, że wszystkie akta, odnossące się do cza­
su przed zerwaniem dyplomatycznych stosunków 
z Watykanem, doznają ochrony dyplomatycznej. 
Akta te będą odesłane do ministerstwa spraw 
zagranicznych, a ono odda je Watykanowi.

Parlament angielski.
Londyn. Izba gmin przyjęła 416 przeciw 

107 propozycję rządu co do odrzucania sn bloc 
wszelkich zmian, jakie poczyniła laba lordów 
w przedłożeniu szkolnem.

Petersburg. Królowa grecka odjechała 
wczoraj wieczorem.

Rozruchy w Chinach.
Londyn. Do „Times” donoszą z Hankau, 

że rozruchy w prowincji Hunon są coraz bar­
dziej poważne. Słychać, że powstańcy, których 
dążenia zwracają się przeciw panąjącej dynastyi, 
posiadają kilka tysięcy ludzi dobrze uzbrojonych. 
Wicekról wysłał przeciw nim oddział 8000 żoł­
nierzy, po europejska wyćwiczonych i 6 armat.

Z Pereyi
Teheran. Z końcem bieżącego tygodnia o- 

czekują tu przybycia następcy tronu. W Kardy- 
stanie, gdzie rządzi trzeci syn szacha, wybuchły 
niepokoje, ponieważ książę na czele znacznych 
sił jazdy kurdyjskiej wpadł do niektórych wsi, 
ażeby ściągnąć powtórnie już raz pobrane po­
datki. Jeden szczep się zbuntował i pobił na 
głowę księcia, który pozostawiwszy wielu nabi­
tych, umknął do rezydencji. Powstanie się roz­
szerza. Ściąganie wojsk kurdyjskich do Teheranu 
badzi rozmaite pobejrzenia przeciw szachowi.

Z rynkówtowarowych
Baak rslalnu we Lwewłe.

Lwów dnia 18 grudnia.
D iii notujemy za BO kilogramów looo Lwów.

W aluta koronowa- 
Pszenica gotowa od 7 70 do 7*90, pszenloa na tar-

  7 50 do 770. Żyto gotowe 6*85 do 805, żyto ca
termina 5 70 do 5 85. Owies obroozny gotowy 0*90 de 
7*10. Owiec obroozny na term ina 6.70 do 6*90 Jęocmie* 
pastewny 6 80 do 8-00. Jęczmień brow arniany 7— de 
7*00. Rzepak 00*00 do 00 00. Lnianka 0*00 do 0*00. 
Grooh pastewny 650 do 7 OJ groch do gotowania 
8.50 do 9.50. Wy*» 5 60 do Bobik 6 00 do 6*90
Hreozka 00.00 de 00*00. Knkurudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0*00, kuku radzą stara  0*00 do 0*00. Chmiel no­
wy za 66 kilo 00*00 do 00*00, ohmiel stary  00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona 50*— do 00*—, koniczyna 
biada 80 — do 45*—, konicayna szwedzka 60*— de 
70*—. Tymotka I I  — do 15*—.

Spirytus p&ritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87*95 do 88*—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—*— Ao —*—, spirytus paritas Tarnopol •kskoutya- 
geatowany 91*50 do 91*—.

Z rynków pieniężnych.
W i s i e *  dn. 10 grudnia. (Telegram . I m y  

Narodowej”). Zamknięcie giełdy o goas. 9 m inut 9S 
po południu. Akoye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 093*—, węgierskiego zakładu kredytowego 830— 
Anglobanku 319*—, Unionbanku 573*50, Banku dla 
krajów koronnyoh 462*—, Bankrereinu 560*00, Boden- 
oreditu 1074*—. galicyjskiego Banku hipotecznego 
569*50, kolei prństwowyoh 683*50, kolei południowe* 
181*—, tramwaju A. —.—, B. — , kolei Klbethai 
454*—, kolei północnej 5660, kolei ozemiowieokisż 
579*—, alpiny 026*- , Rima Muranya 575— , praskiego 
towarzystwa żelaznego 3085*—, fabryki broni 572 5r» 
tureckie tytoniowe 437*50 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 863—, oblig. węg. indem nu. 
96*30, renta majowa 99*30, austryacka renta koronowa 
99*10, węgierska renta koronowa 95*95, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*10, 4-pro- 
oentowe listy banku hipotecznego 97*40, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 100*95, 5-prooentowe 
listy banku hipoteoznego 110*50, 4-prooentowe Banko 
kraj. 98*—, 4 i pół proc. Banku kraj. 101*30, 5-proosnt. 
komunalne obligaoye Banku kraj. —*—, 4-prooentowe 
galicyjskie obligaoye prop. 99*50, 4-prooentowe galie. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98*10, 4-prooentowa po­
życzka m iasta Lwowa 96*50, losy tureokie 162‘25 mar­
ki 117*03, ruble 353*85, 5 proo. renta rosyjska z 1906 
r. 84.90.

NADESŁANE,
(Za tę rubrykę Rsdakoya nie odpowifta.)

Z L IK W iO A C Y I S P Ó ŁK I T A P IC E R Ó W
■abyta psrtyery, flraakl, kapy, dywasy, ■stery* mbleom 
ttp. spnsdajeay niże] osa fsbryoznyoh. Własasg* wyrebs 
ksapletae syplalsls r  ■armuraml I lustraal ad 3*0 Ł 
Gan (tury saleoew* w najnswszyoh fasseaoh, najetaraanl^ 

wyfceśozaaa ad ktron 200 palsoają
JOZEF SCHUSTER I KAZIMIERZ TOCZYSKI

LWÓW, Dl. T rzeolege B aja  L 5.

Zakład okulistyczny
On A. Burzyiiikisis i Dn A. Jatonkisis

b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw.lw. 
we Lwowie ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry) 

Leesenle cierpień ocznych.
Operacje oczne (katarakty, jaskry, zezu i tp) Do­

bór szkieł. Wstawianie sztucznych oczu.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4% L sty zast. Towarz. kredyt, ziemsk. 
47i i 4®/# Listy zast. Banka krajowego 
4 ‘/s i 4°/# Listy zast, Banku hipoteozneg® 

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom bankowy I kantor wymiany

S O K A L iL I L I E N
wizyi.

Zlecenia z prowincji bez doliczenia pre*

Prayjsehalł do Lwowa d. IS grudnia 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Sikowrona). K. 

hr. Krasicki t Ohołojowa, A. br. Brfiokmanowa z 
Monasterzysk, H. br. Christiani i  Dębicy, A. Pę* 
draoki z Turki, S. Białoekórski ie Staje, J. Wi­
śni-wska i Tarnowa, dr. E. Kolaoikowtka ie Złe- 
eaowa, F. Biliński z Lssiozyna, J, Boraemski a Ro- 
jatyna. S. Grabowski » Królestwa poi,, W. Żeleński 
a Krakowa, dr. W. Czaykowski i Przemyśla, A. 
Bączkowski s DaniLza, F. Wilińscy z Czesznik, J. 
Grody z Wiednie, dr. B. Skfbniswski z Rosyi.
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(Ciąg dalszy)
Po j«j odejścia szambelan zamyślił się. 

Jakie ona była dziś dziwną. To mówi o rozwo­
dzie, to znowm go całuje a jest w humorze tak 
dobrym, w jakim dawno już jej nie widział. Co 
to wszystko może oznaczać? Może jego stanow­
czość zaimponowała jej? Może jeszcze wszystko 
można odrobić i naprawić ?

Oh, nie. On jest już znużonym, łamanym 
człowiekiem i tęskni tylko za spokojem. Nie 
miałby już sił do walki z życiem, do ciągłych 
starć z Sererą.

Lęk go bierze przed tern wspólnem poży­
ciem z Severą w odosobnieniu i w ubóstwie. 
Czyi nie byłby lepszy rozwód. Lecz ten niemożli­
wy. Taki skandal... Lepiej cierpieć i męczyć się... 
A jeszcze lepiej... kulę w skroń... Przypadek na 
polowaniu lub coś podobnego... Kto będzie po 
nim płakał...

Jakiś powóz zajechał przed portal willi.
Oh, to Severa wyjeżdża do zamku.
Szambelan podniósł się i podszedł do okna.

Zmrok już zapadał i latarnie przy powozie były 
już zapalone. Na koźle powozu znajdowały się 
dwa duże kufry. Mieszczą one zapewne toalety 
na następne przedstawienie amatorskie. Cały ma­
jątek one pochłonęły...

Szambelan odszedł od okna, usiadł w fotelu 
i zamyślił się.

Czas wlókł się powoli.
Upłynęły może dwie godziny; wszedł słu­

żący z zakłopotaną twarzą i podał sząmbela- 
nowi list

Szambelan machinalnie otwierał list, słu­
żący zaś wbrew zwyczajowi pozostał przy 
drzwiach, jak gdyby oczekiwał jakichś roz­
kazów.

Ze zdziwieniem spostrzegł pan Tempelburg, 
że list pochodzi od jego żony. Zaczął czytać:

„Mój kochany Ottonie t Oświadczywszy ka­
tegorycznie, że nie zezwolisz na rozwód ze mną, 
zmusiłeś mnie, abym w inny sposób osiągnęła 
wolność, za którą tęsknię. Nie myślę być ofiarą 
nieszczęśliwego małżeństwa. Opuściłam już Twój 
dom na zawsze a tym listem żegnam Ciebie. Nie 
staraj się gonić za mną; nie powrócę do Twego 
domu. Zresztą sądzę, że nie zechcesz kochanki 
aktora sprowadzać jako swoją żonę do Twego 
uczciwego ogniska domcwego. Za wszystko, co 
mi świadczyłeś dobrego, dziękuję Ci, chociaż tom

wszystkiem nie uszczęśliwiłeś mnie. Nasze mał­
żeństwo było pomyłką, po której nastąpił wielki 
żal. Takie pomyłki naprawia się najlepiej, jeżeli 
przecina się węzeł gordyjski. Uczyniłam to. Pro­
szę, abyś naszą sprawę jak najprędzej oddał 
adwokatowi, gdyż po moim dzisiejszym kroku 
zapewne wniesiesz pozew rozwodowy. Jeżeli tego 
nie uczynisz, będzie mi to również obojętnem; 
nie wyrzeknę się mojej złotej wolności a potrafię 
żyć bez obrączki ślubnej. Ty jednak nie zechcesz 
widzieć swego nazwiska na afiszach teatralnych. 
Bo zapomniałam Ci powiedzieć, że wstępuję na 
scenę. Fare well, my dear captain, for erer fare 
well I Poniżej adres mego adwokata. Twoja 
8erera.“

Sząmbelan zdawał się nie pojmować 
treści listu i patrzał błędnym wzrokiem dokoła.

— Antoni, dokąd pojechała pani? — za­
pytał służącego.

— Na dworzec wschodni.
— Dokąd zostały nadane pakunki?
— Nie wiem. Obcy pan odebrał od nas 

kufry i zajął się ich nadaniem.
— Czy oczekiwał kto na dworcu?
— Signor G-ardeno był na dworcu, podał 

jaśnie pani ramię i odprowadził do poczekalni.
— Tak? A ten list?
— Ten list oddała mi jaśnie pani z rozka­

zem wręczenia jasnemu panu po dwóch go­
dzinach.

— Czy odeszło więcej pakunków?
— Przez kilka ostatnich dni ciągle odwo­

żone były na dworzec kufry, ale nie wiem, dokąd 
były eiąpedyowane.

— Dobrze, możesz odejść.
Służący odszedł trochę rozczarowany.
Że odjazd pani z aktorem nie był w po­

rządku to było jasnem, jasnem też było, że wia­
domość o tern otrzymał spambelam z owego 
listu. Że jednak szambelan przyjął tę wiadomość 
tak spokojnie, nie krzyczał, nie wołał policyi, 
to było dziwnem. Czyżby domysły służby były 
fałszywe ?

Tempelburg, zostawszy sam, odczytał n a  
jeszcze list Seyery, Zrozumiał, że Severa opuściła 
go na zawsze.

Dziwna rzecz jednak. Nie czuł bolu, lecz 
przeciwnie, przyszło na niego jakieś uczucie ulgi 
Jest znowu wolnym.

Ta straszna przyszłość, jaka go w Laubs- 
dorf czekała, przed którą drżał, znikła jak zmo­
ra senna. Jest wolnym. Ta myśl napełniła go ra­
dością. W pierwszej chwili uczuł się nawet 
szczęśliwym. Jarzmo, które w bezrozumnem oszo­
łomieniu sam sobie włożył na szyję, zdjął z nie­
go teraz łaskawy los.

Lecz za jaką cenę. Za cenę wBtydu i hań­
by? Nie. Jego św/iat tylko wyśmieje, jak każdego 
mężęzyznę, który dał się zwieźć szatanowi- 
kobjecie. Niektórzy będą go nawet żałować. 
Prawda, że litość taka jest upokarzającą, lecz 
teraz jest ma to obojętnem.

Ma jeszcze na tyle funduszów, aby uciec z 
rezydencyi w jakiś cichy zakątek i przeczekać, aż 
trawą porośnie tragedya jego nieszczęśliwego 
małżeństwa. Ucieknie w dalekie kraje, gdzie go 
nikt nie zna, zerwie wszystkie stosunki z dwo­
rem i z wielkiem towarzystwem a po latach po­
wróci do Laubsdorf jako znużony wędrowiec i 
zamieszka w gościnie u swej córki...

U swej córki 1 Go jednak stanie się z nią, 
gdy taki cios spadł na jej gniazdo rodzinne, gdy 
nazwisko, które ona nosi, przechodzi do kroniki 
skandaliocnej ? Biedna Ethel.

Jak ma ją ratować? Czy ma ją wziąć ze 
sobą w dalekie kraje? Człowiek, złamany na 
duchu i ciele, jak on, nie może być dobrym kie­
rownikiem dorosłemu dziewczęciu...

(CL d. n.)

I Zmiana lokalu!
S f e l e p

m

802

i Jan a  3hnatow icza
został przeniesiony

na ul. Retmańską 1.6,
sta ya tramwaju elektrycznego, obok hotelu „Yictoria“,

H a la  A u k c y jn a .  J f s i  G w i a z d k ę .  H a la  A u k c y jn a .
Tania, ładne, p rak tyen e! — Hakenle, — antyki, — brylanty. — Irebre, — słoto. 

No|wlękss> wybór mobil. Okazyjne. — Wstęp wolny,

n i
a) Dobra Klimkówka, pocita i tel. loco, 

stacya Rymanów, około 500 mg. w tern 
<5 mS- rybnego gospodarstwa, 200 mg. 
dwu i trzy kośnych, gorzelnia 372 HL, 
mleczarnia, młoearuia wodna, tartak i 
młyn. 5.000 k. suchych dochodów.

b) Dobra Sanniki, pocita, tel. i stacya 
Mościska, 100 mg. łąk, 525 roli.

Zgłosienia: 838

Zarząd dóbr Klimkówka, 
Rymanów.

30 procent

I opustu da Nowego Boku dojemy 
proy zokupule dywanów, porty er, 
firanek, kap na łóżku 1 ma te ryj 
meblowyeh — Sehaiter 1 Toczyski, 
skład mebli i paścleli własnego 

wyrobu, Lwów, 8 Maja 1. 6.

S t o l i k i
fantazyjne ad 6 k. Narzntki od 1-60 
kor. Poduszki haftowane od 4 kor. 
Mebelki lnkiaiew e itosewne na po­
darki poleeają Sehuster 1 Toczyski, 
skład mebli 1 pościeli, Lwów, 8-go 

Maja 5. 831

Własnego wyrobu
garn itn ry  salonowe od 150 k., Oto-1 
many 1 fotele do spania od 45 kor. [ 
Krzesła skórą pokryte od 18 k .| 
Kredensy od 170 b. Itp. peleeeją| 
Schuster 1 Toezyski, Lwów, 8 Ma­

ja  1,  6.

guhajek 850

rasy oldenburgskiej, pełnej krwi* 
szesuastomiesięczny, de sprzedania 
w Zarządzie dóbr Państw a P io  
tycz obok Tarnopola op. tamże.

DK0B5E OGŁOSZENIA
po 4  kt, od wyrazu.

Owoce kandyzowane
| ą i «Śu. jak  kijow skie, — dom owej roboty 
4 k e t  id o  K a z im ie r a  M a to ży n a k a , 

K o ło m y ja ,  M n lo h św k a  80.

Taalel |ak w ą i m .1

im m i

Ruch pociągów kolejowych
Obew ląialąoy n dniem I-go m | a  1906 roka.

(Caaz Irodkawa - europejski).

Obeeule obok teatru , ul. Hetmańska.
231

E  n irn m  Pr*ktr«*,»y »  skromnemi
lII U l l l ,  wymaganiami, który prze- 

bywał dłnłszy ezaa w gospodarstwie Brao- 
zd- w e  kim poszukuje posady zaraz. — 
Rekomeodacyi udzieli dotychesaaowy sło t 
bodawem Wny Korzenny. 328

J f a  g w i a z d k ą !
Wszędzie 

bez gazu ł elektryki
n.jpickjusjsse światło o sil* 90 iwiee 1 

Najwytzze odinacisnie aa wystawia by- 
gienicznej 1906: Dyplom honorowy do 
z łstrg s medalu. Palnik naftowo-żarowy

„ E - c .  g r e © 3 “
da aią do każdej lampy zastosować. 

Cena kompletnego palnika s siatką i cy­
lindrem koron 9-—.

Optyk K u r y e y  B o s e o n t ta ,  Lwów 
plae M arjaekl 1 7. 843

E le k tr y c z n a
p a l a r n i a

K a w y
Leonarda Soleckiego,

we Lwowie, ml. Batorego 3*
poleca wyborne mieasanki kaw codsiennie 

łwielo palonych: 775
1 kg. Melange nr. 1 sL 2-80 
» » » nr. 2 ,  2*40
1 .  .  nr. 3 .  a -
I „ .  nr. 4 .  róo

Wszyitkie powyisae mieasanki kawy wy­
brane aą 1  najsalachetniejazych gatunków i 
odenacują ale a a  .ż to m i iy m  iwan. 
k i e m  1 S S piM -kem , ora* wydtnoicią, 
przez co zalecają nę jako n n | ł e |W e ł  

n s | U ż w e  w  n ż jrc ln .

130

1-40

t-80

— I  Ickan

10-05
10-35
11-45 
1150

1-50

3-55
4-37 
4-50 
525

Akcyjny

Bank Związkowy
dla stowarzyszeń zarobkowych 1 

gospodarosyeh we Lwowie
p n y  n L  T n e d e g o  M a ja  L  7 ,

(L piętro) 50
o tw o rzy ł 1 dniem 1 .tycznia 1906

dział wKiiwy
i pnyjm aje wkładki za oprocento­

waniem
jj z krótszem wypowiedzeniem

1  dlzśaazaa wypowiedzeniem
Wkładki będą przyjmowane i iwro- 

ty nakutsczniaae codsiennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godlinach urzędo­
wych od: 9 rano do 1  popałnśnio.

D o  L w o w a  z
(na dworzec główny)

1, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaozowa, 
Worochty (od 1/6 do 80/9 wł.), Dalatyna (od 1/10 do 
80/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn Onu- 

| dina, Serethu, Radiowiec, Domy w a try  i Suozawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar­
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karla-

10-30

10-50

badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. 8a- 
Tarnów), Zakopanego, Jasła , Krosna, Iwoni- 
manowa, Sanoka, Cnyrowa (p. Przemyśl)
:owa, K ałusza. Delatyna (p. Kołomyją od 1/6 

do 80/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. święta), K6r&zme*5 
od (1/5 do 80/9 wł.), 8erethu, Berhomethn, Cza dina, 
Borodiny, Putny, Domy W atry, Suozawy 

Podwoloosysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocsnego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Ba wy ruskiej, Sokala
Stanisławowa, Zydaczowa 
Sambora, M. Laboroza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa , .
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), Wieliozki, Orłowa (p. Tarnów), M. l a -  
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Prz emyśl)

Kołomyi, Żvdaczowa, Potntor, KOrOzmezó 
Rzeszowa. Jarosław ia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, H usiatyna, Potntor 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, K och a winy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, ‘ anoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kooma- 
uia, Nowosielicy (p. Zuozkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Suozawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwomoaa, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi*, 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki. Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębice), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przemyśl) _ _ ,

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potntor, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Iw ania pustego, Ssały, Kopyczynieo, 
Grzymałowa

Ickan, Żydaozowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho- 
methu, Czudina. Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrooławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 35/6 ao 
15/9 wł.), Orłowa (od 177 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaozowa, 8anoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Cnyrows (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kdrósmezo, Nowo- 
sielicy, Domy W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa. N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonioza, R y­
manowa, ćanoka, Chyrowa. Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaozowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Za­
leszczyk, Skały, Iwania pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Koehawiny

POCIĄG
po*p.| e-ob. 
edeh. o r .

a-51

8-25

221

2-40

2-45

4-08

Z e Lwowa do
(1  dworea główsege)

Krakowa, (Wiadnia, Wrocławia,^Berlina, W arszawy, Prai 
Karlsbadu 
Chabówki,

lokan,

Pragi,
Jasia,

6T5

6-20

6557-80

8 35

8-55

920

10-45
10-55

Krakowa,
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, MezO Laboroza, Rymanowa, 
Iwonicaa, Chabówki, Mielna (p. Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Botuszan), Żydaozowa, Potutor, 
Bór Osmoza, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Domy W atry (od 1/5 do 80/9), Suozawy 

Podwołoesysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyczynieo, 
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobyoza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęoime, Zakopanego (p. Podgórze PI. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora , Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła , Nowego Sącza, Orłowa (oa t/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa

2-30
3-30 
405 
415

TO
6-15
6-25
6-85

7-25
9-10
9-50

10-05
10-40

1051

11-00

1130

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania 
pustego, Grzymałowa 

Ickzn, (Botuszan, Jas*, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszozyk, Wyżnicy, KOrOsmezO, Kocmania, Domy 
W atry, Suozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego. Drohobyoza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Żydaozowa
Rzeszowa, Lubaozowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk
Ławocznego, (PeeztuL Drohobyoza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy­

rowa, M. Laboroz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyozynieo, Skały, Iwa­

nia pustego, Hnsiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.l
Ickan, Czortkowa, Zaleszozyk, Delatyna (od 1/6 do 80/9 00 

niedzieli i święto rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Domy 
Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Są oz a, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowe, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, Drohobycza, Borysławia,

'■05

700
11-25

625

i, a dworzee „Peizamczeu
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoozysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, H usiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

2-36

6-35
1115

Kopyczyniec,

F T O !
1008

Z Z M Lb m J

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów,

Husiatyna, Czortkowa 
Podwełoozysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łowa, Czortkowa 

Podwołoozysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustzgz, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk Grzymałowa

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo­
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

Wyborny miód
5 k'
(gę«
K t

desetowy, kura- 
cyjoy, z wła»- 

nych pasiek, 5 klg. twardy 6 k„ „rarytas 
mlodoborów" (gęsto płynna patoka) 6 kor. 
60 h. franco. K o n e n le w lC S  cm, nau­
czyciel, Iw a n c z a m y . 217

! V i r - w ,

SM krajowe
na aposAb 10 iniaoki sutzone, prasowane, 
w eleganokiem opakowanin, w S-klg. pacz­
kach, poleca P o w ia to w y  Z a k ł a d  
S a d o w n ic z y  „ S ło n e c z n a *1 w  LI* 

OWCtJ- Cena 4 kor. wraa z prze­
syłką. 810

N I E O M Y L N Y  Ś R O D E K
dla azvbkiego uleczenia K A T A R U ,

GRYPY, IRRBTACYI P IE R SIO W Y C H )  
OHOROB GARDŁA i BOILESCB REUMATYCZNYCH

w PARYŻU — 81, rue de Selne. 845
W Krakowie w aptekach Pp.: W. Redyka, Wiszniewskiego i Miknckiego.

We Lwowie w aptekaoh: Pp. Wewiórsikiego, Rnokera i Sklepióskiego.

■ ,

Swłeie  Ryby
arLSi p o s t  1  • w i g i l i ę .

Śledziki świeżo ło w io n e ................................. . . kilo — 80 ot.
Łupaczyki islandzkie, drobne.........................
Łosorie morskie, ozyste mięso bea głowy .

• * n —•65 n

• » n —  6 6 n
Eabljony „ * > * • « * > • • • » - •6 0 9
Łupaoae duże „ „ „ „ m • n -•75 9
Fląderki (P strąg i) .............................................. * • 9 -•9 0 9
Tnrboty 2 do 3 kilow e..................................... • • « 2*50 9

848 B y b y  i m  m  M t o .
Szozupaki od 1 do 2 k i l o ................................. l  -  »
Karpie od 1 do 2 k i l o ......................................... 1 ’— ą
Sandacze od 1 do l 1/, k ilo ................................. » 1-20 ,

„ duże 2 do 8 k i l o ................................. • 7ł 1-40 „
Łososie rzeozue 3 do 5 k i l o ............................. 9 2-60 n

B y b y  żywe stawowe.
Szozupaki mniejsse po zł. 1*60, duże . . . . • n 1-80 ,
Inny i karpie . . ............................................. • 9 1 -4 0 ,

poleca i rozsyła starannie handel

S t .  J f f a r k i e w i c z a ,  —
Zamówienia: Bynek 1. 42. Skład. ul. Dominikańska I. 9.

£ w ó w ,

)fa święta
poleca

Pierwsze galicyjskie ake. Towarzystwo raflnetyl 
spirytusu we Lwowie,

swoje snakomite wyroby, jako to:

Wódki Polskie, Rozolisy, Likiery, 
Starka Litewska, Rumy.

Speeyały: 825

„ p r a b a b k a " ,  „ J f a l e w k i " ,  

„ J ł l i ł u c h a " .
Składy w mieście: Pasaż Hausmana, pl. Kapitulny 8, 

plac Bernardyński 3.

Colosseum w  JPasasu 
Mermatiou

1 i MS nowy proyra tn . 
Codziennie przedstaw ien ia  o 8-mej, 
W  niedzielą i św ięta dwa p rzed sta ­
wieniay o 4L popot. ł o 8 wieczorem •

M i
Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 2 ar ikarni i litografii Pillera, Neumanna


